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Ile wtorek ieszcze raz Admira-Polska w Krakowie

Kucharski odkrywa karty
Łatwe zwycięstwo na »00 mtr. w Budapeszcie. No|i wygrywa rOwnlel lokajshi-pohonany.

os
BUDAPESZT, 7.6. — Tel. wł. — 

Międzynarodowe zawody w MAC, na 
Iktórych startowało trzech zawodników 
polskich odbyły się nie na Beszkarcie, 
lecz na stadionie MAC, gdzie rok temu 
lozgrywano mistrzostwa akademickie.

Całe przedpołudnie popadywal deszcz, 
a lodowaty wiatr podwiewał coraz to 
z innego kierunku. Ohydna pogoda nie 
odstraszyła jednak 3000 publiczności, 
zwabionej nietylko nazwiskami Polaków 
ale i gremjalnym startem wszystkich 
prawie gwazd lekkiej atletyki Węgier.

Na pierwszy start naszego zawodnika 
czekaliśmy bardzo długo. W między­
czasie oglądaliśmy rewelacyjną poraż­
kę Sira. p ękną walkę tyczkarzy, nie­
zbyt efektowny wynik Daranyego, któ­
ry mimo to chodził jak kogut w glorji 
swego zwycięstwa, podziwialsmy ta­
lent młodziutkiego skoczka, Cserna, a 
jeszcze więcej — wspaniałą sprawność 
organizacji.

Szabo woli nie biec
Nareszcie przyszedł moment startu na

8 ni. Szabo doszedł jeszcze poprzed- 
j- .'..'ijr.rtciij ż.e leniej opłać* 

nui się b egać w 1500 m, to też Kuchar 
yki miał za poważnych przeciwników je 
cynie Temesvariego (pogromca Venz- 
h\‘ego w roku ubiegłym) i Vadasa. Mi- 
•mo to nasz rekordzista objawiał przed 
h; egiem zdenerwowanie ogromne, nie 
imaiąc najmniejszego pojęcia o swoich 
możPwoścach.

Zaraz po starcie Polak obejmuje pro-

i

Vadasa 
wynosi

LEKCJA „PROFESORA" ZIMMERA
Kapitan Pogoni, daje nauki kolegom, przed meczem z Warsza­

wianka.

rywa taśmę w 1:56,6. Czas 
(mierzony jest optymistycznie) 
1:56,9, a Temesvariego 1:57.

Bieg nie dal spodziewanych emocyj.

IRL

Wadzenie: biegnie lekiko, widać, że na­
biera pewności siebie, oglądając się na 
przeciwników bez szacunku. Tempo 
pierwszego okrążenia jest 57 sek. Sytua­
cja ani tempo nie zmienia się aż do o- 
etatniej alrw:li. Na widowni podnosi się 
wrzask niesłychany, ale w chwilę po-
Item robi się już zupełnie cicho.

Wreszcie dawny
f Kucharski
f To Kucharski bez trudu wydłuża 
Ikrok, lekiko odrywa się od swoich prze­
śladowców i prawie niezmęczony prze

wiwatów. My, Polacy, stoimy na bol- 
slou ziupetnie osłupieni, podczas gdy wko 
lo nas wszyscy rzucają czapki w gorę, 
ściskają się i całują z radości.

i znowu diuigo musiekśmy czekać na 
pociechę. Obejrzeliśmy Szabo, który za 
demonstrował formę doskonałą wygry­
wając 1500 m w 3:56,4 i to z widocz­
ną łatwością. Pojedynek z Beccalim, 
który odbędzie się za tydziej w Buda­
peszcie, zapowiada się ciekawie.
Noji walczy 

z 14 Węgrami
Już prawie o zmroku Noji staje w 

gronie 15 przeciwników na starcie 5 
km. Polak z miejsca obejmuje prowa­
dzenie i po k:lometrze wyciąga za sobą 
daleko naprzód trzech najlepszych bie­
gaczy: — Kelena, Simona i Estergomi. 
Cala czwórka idzie krok w krok okrą­
żenie za okrążen’em.

Noji ma już dosyć prowadzenia — 
nie ohce torować drogi przez uderzają­
ce fale wichury. Węgrzy jednak nie 
kwapią się z wyjściem na czoło, a gdy 
wreszcie przypuszczają atak — zamy­
kają Polaka v/ szczelnym pierścieniu ze 
wszystkich stron.

Noji reaguje pełnym sprintem 1 u- 
cieka 20 mtn, ale teraz właśnie przy­
chodzi moment słabości. Węgrzy do­
chodzą szybko i znowu powtarzają 
swój manewr — Noji znowu replikuje 
gwałtownym nierozsądnym zrywem i 
prowadzi aż do ostatniego kółka, zmę­
czony już wyraźnie, podczas gdv jego 
satelici wyglądają raczej tak jakby re­
zerwowali sity na ostatnią chwilę.

Przed ostatnim wirażem ciężko bie-

czy ZDOŁA WYBIĆ W POLE?...
Madejski, oblężony przez „admlranów", stara się górną piłkę odesłać pięściami gdzieś, dalej od 

bramki.

Kucharski me miał poważnych przeciw­
ników, ale dowiódł, że już w chwili o- 
becnej może osiągnąć poniżej 1:56 sok. 
To podniosło go na duchu ogromnie, 
zac:erając przygnębienie spowodowane 
ikiepskiemi rezultatami łwowskiemi.

W chwilę potem rozpoczął się rzut o- 
szczepem. Lokajski rzucał przedostatni, 
mając za sobą Varszegy‘ego, co nie by­
ło przyjemne, zwłaszcza że Polak pa­
miętał doskonale fatalny wypadek ze- 
sziłoroczny, kiedy to Węgier pobił go 
w ostatnim ze swoich rzutów.

Teraz zdawało się, że niebezpieczeń­
stwo podobne nie istnieje. Po pierw­
szym nieudanym rzucie (58) Lokajski 
rzuca zkolei cztery razy ponad 65 me­
trów, podczas gdy jego najigrożmejszy 
rywal nie może się uporać z granicą 62 

i m. Lokajski nie wysilał się zbytnio: nie 
j ohc:ał eksploatować się zabardzo, o- 
; szczędzając energję na decydujące 
chwile w Beriinie i zgóry już zapowia­
dał, że zadowoli się zupełnie rzutem 68- 
metrowym. Inna sprawa, że rozbieg wy 
chodź'} mu bardzo słabo, a większość 
rzutów oddana była z wyraźnie zatrzy­
manej pozycji.

Fantastyczny pech 
Lohajskiego

W rzutach finałowych wbrew regula­
minowi nie zmieniono kolejności i Var- 

I szegy startował nadal po Lokajskim. Po 
ostatnim rzucie, k ędy Lokajski prowa- 

; dził wynikiem 67,28 cm o 6 „tylko" me 
j trów przed Varszegym, Węgier rusza 
' do ostatniej próby. Rozbieg wychodzi 

mu idealnie, oszczep idzie wysoko pod 
’ niebo, a na dodatek gwałtowny poryw 
( wiatru wypycha go jeszcze dalej.
! Cóż za fantastycznego pecha ma ten 
• Lokajski! Oszczep Węgra ląduje na od­
ległości 68,23 (rekord Węgier), a na 
widowni wybucha burza niemilknących

Rozgrywki o puhar Davisa nie przyniosły 
dotąd sensacji. Dotąd, bo kto wie czy odro­
czony o jeden dzień mecz Francja — Jugo­
sławia w Paryżu nie zakończy się rewelacyj-

KUCHARSKI
łiie zaimponował Jeszcze czasem. 
Ale... już wygrywa, już ma finisz.

gnący Noji — wbrew pozorom — zdo-; wolal 800 m. nie biegać. Na zakończe- 
bywa się na wielkie przyśpieszenie i zy nie — kilka lepszych wyników:
skuje przewagę metr za metrem. Eszterl A więc 100 m.: Gyenes 10,5, 2) Sir
gomi pasuje, ale Simon i Kelen ruszają 
w pościg. Teraz wszyscy zrywają się 
z miejsc, drąc się ile sil w piersiach.

I my Polacy bierzemy udział w tym 
szalonym dppingu. Pędząc kolo niego,
krzyczymy Ńoji prosto do ucha wy-

(próbowany w bojach okrzyk ..
do cho-le-ry!“ Noji wytrzymał, uciekl

10.6. Minai i Nagy 10,7, Kovacs bodaj
najlepszy, nie biegał! Dysk — Dono- 
gan 47.20; kula — Daranyi 14,95; tycz 
ka — Zouffka, Bacsalmassy i Csanyi 
po 3,90. W innych konkurencjach było 
słabiej: 110 płotki — Jawor 15,7; 400

,Uciekaj im. — Zsitvai 50,4; wwyż: Czerna 182.

i nie dal się dogonić, rwąc taśmę przed 
Simonem w 15:02,2.

Biorąc pod uwagę fatalne warunki 
atmosferyczne, złą taktykę Noji, me­
czące psikusy jego przeciwników—czas 
ten uznać musimy za doskonały, odpo­
wiadający w przeliczeniu na inną sy­
tuację conajmniej — 14:55. Ale i Wę­
grom należy się ukłon: — Szilagy nie 
biegi, a jednak... Simon 15:02,6, Kelen 
15:04, Esztergomi 15:06!

Jeszcze wspomnieć należy o wystę­
pie Szabo w sztafecie 4 x 800. Ruszył 
on 10 m. za Temesvary, dogonił go po 
jednem okrążeniu, a na finiszu... prze­
grał 4 metry. Obaj mieli w nogach po | 
jednym biegu, więc szanse były równe. 
Obejrzałem się w ostatnim momencie 
na Kucharskiego — obaj kiwnęliśmy 
głowami. Rozumiemy dlaczego Szabo '

wdał —

Przed

Kołtai 7^7. W. Trojanowski.

chwilą prezes Znajdowskl, za­
targi o zawodników, którzykończyl _ --------- - .

mają przybyć do Warszawy na 28 —

|ugosław|a zagraża Francji
w Puharze Davisa

NIECHCIOŁ CHCE GWAŁTEM ZDOBYĆ BRAMKĘ
!. Przeszkadzają mu w tem „warszawianie"^ Suchan (w środku i 

Rudnicki, ■ '

nie. Jest zaledwie 2:1 dla Francji, przyczem 
Jugosławja omal nie wygrała duble, mimo że 
wystąpiła z młodziutkim Miticem, któremu 
widocznie brak było rutyny, a Pallada pobił 
gładko Boussusa, a Puncec byt o krok od 
zwycięstwa nad Destremeau. Kto wie czy w 
poniedziałek Puncec 1 Pallada nia wywalczą 
2 punktów...

wyniki Pallada — Boussus 6:2, 2:6, 6:3, 
6:2 Destrcmeau — Puncec 3:6, 6:2, 7:5, 0:6, 
9:7. Para mistrzowska Francji Borotra, Ber­
nard — Kukuljevic, NUtlc 8:6, 7:5, 4:6, 3:6, 
6:3.

W Berlinie Niemcy pokonali gładko Argen­
tyną w stosunku 4:1. W sobotę było już 3:0, 
wobec tego Cramm wsiadł do pociągu i po­
jechał do Hannoweru, gdzie rozgrywano na 
wyścigach konnych nagrodę imienia jego oj­
ca. Ciekawe, że Henkel oddał tylko dwa ge- , 
my Castillo, podczas gdy Cramm oddał ca- I 
tego seta. Wyniki: Cramm — Castillo, 6:0, ! 
4:6, 6:4, 6:1. Henkel — Zappa 6:1, 6:1, 6:3, I 
Henkel — Castillo 6:0, 6:1, 6:1, Cramm, ■ 
Henkel — Zappa, Castillo 6:1, 6:2, 6:3. Poza 
konkursem Zappa — Denker 3:6, 6:0, 2:6, | 
6:1, 6:1. :

W mało ciekawym meczu w Dublinie Irian- ' 
ja pokonała Szwajcarie w stosunku 3:2. Ro- i 
gers pobił Maneffa 6:2, 6:3, 3:6. Ellmer wal­
czył zamiast Maneffa kontuzjowanego. Mc. ! 
Vcagh — Ellmcra 3:6, 6:2, 6:3, 6:2. Flsher— : 
Me Yeagh 6:1, 3:6, 6:8, 6:0, 6:2. Rogera wy 
grał nadto z Fisherem. W dublu Rogera, Mc. 
Veagh wygrali z Stclner, Flsher 5:7, 6:4, 6:1, 
6:4.

Wreszcie w Wiedniu Auatrjacy pokonali 
Belgje, przyczem duble Baworowxkl Metaxa 
reklamowany jako najsilniejszy w Europie po 
kompromitacji w Paryżu, przegrał z parą La- 
croix, Bormau 6:2, 6:8, 5:7, 3:6. W singlach 
Baworowaki pobił van der Eynde 6:3, 3:6, 4:6, 
6:3, 6:2, a Metaxa — Lacroix 3:6, 6:3, 6:4, 
2:6, 6:3. Metaxa — v. d. Eynde 6:3, 4:6, 
6£X 6 A; BatyoromJd — Leęrpią ©:3,

29 b. m.; zakończył pomyślnie: przy- 
jedzie Kelen Simon, Szabo, jeden sko­
czek. Kovacs, no i oczywiście Varsze- 
gy.

Ale u nas — Varszegy nie będzie rzu 
cal ostatni!

JENA, 6.6. — Tel. wł. — Swfetne wynikł 
uzyskali skoczkowie niemieccy: Leiehum sko­
czył wdał 776, Long 772. Na tych samych za- 
owdach Hein rzucił młotem 53.50, Woelke 
kulą 16.12, Stoeck oszczepem 68.40 (dr. Wei- 
mann 67.20), Harbig miał na 800 mtr. 1.53,5, 
Welscher na 110 płotki 14.8, Hornberg na 100 
mtr. 10.5. „ , ,

Wyścig Poczdam — Berlin (25 kim.) wy­
grał SC Charlottenburg 57:43.2 przed DSC S 
Policją.

KRONIKA LEKKOATLETYCZNA
SZTOKHOLM, 7.6. — Tel. wł. — ZabaLt 

wygrał tu bieg 25 kim. w doskonałym czasie 
1:24:52, gorszym Jednak od rekordu świato­
wego Marttelina. O 5 minut stylu były na­
dzieja maratońska. Szwecji — Enochssoo.

PARYŻ, '7.6. — Tel. wł. — Na zawodach 
przedolimpijskich wyniki były słabe. Dysk 
wygrał Noel 46.19, trzech tyczkarzy przekro- 
"amSTERDAM, 7.6. — TeL wł. — Wobec 
30.000 widzów Osendorp pobił na 100 mtr. 
w 10.4 van Beverena i słynnego Szwajcara 
Haenni. Na 200 mtr. Haenni i van Deveren 
przerwali razem taśmę w 21.6. W sztafecia 
4x100 holenderska drużyna panów miała 41.6, 
a pań 50,1. Pozatem w meczu piłkarskim dru­
żyna olimpijska przegrała ze Spartą (Praga), 
1:2.

STEPHENS 100 MTR. W 11.6
NEW YORK, 7.6. — Tel. wł. — Na zawo­

dach przedolimpijskich w Kanzas City Helen 
Stcphens przebiegła 100 mtr. w 11.6, wyrów­
nując swój własny rekord świata, ustanowio­
ny przed rokiem na tem samem boisku.

PORAŻKA AUTOMOB1LISTÓW 
NIEMIECKICH

BARCELONA, 7.6. — Tel. Wł. — Wielką 
nagrodę Barcelony (303,2 kim) wygrał Nu- 
volarl (Alfa Romeo) w 2:43:06 przed Carac- 
clola (Mercedes Benz) o 7 sekund stylu, 3) 
Farina (Alfa Romeo), 4) Soenius (Auto 
Union), 5) Rosemeyer (9AU).

TRÓJKA OBRONNA LEOJI
Szczotkowskl, Zlatoper, Martyna, była trudną przeszkodą dla 

■ \ ataku Wisły. iv Krakowie. - ”
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Gigantyczny polcdynch na boiska Poznania
POZNAN 7.6. — Tel. 

Ruch — Warta 4:3 (1:2).
wł. —

Ruch wygrał z Wartą, Wilimowski bohaterem dnia

Bramki strzelili dla Ruchu — Wi- 
Umowskl 3 I Wodarz. Dla Warty 
Schwarz, Slomiak 1 Kryszkiewicz. 
Sędziował p. Lange z Łodzi.

Ruch: Tatuś, Rurański, Giemza
Zorzycki, Badura. Dziwisz, 1

W tym okresie bowiem uwydat­
niły się słabe punkty w drużynie 
gospodarzy. Pomoc i obrona nie 
potrafiły utrzymać mimo rozpacz­
liwych wysiłków, naporu ataku ślą 
skiego, który całą piątką parł na­
przód. Danielak, najlepszy w for­
macjach tylnych zielonych nie zna-

■ vHluU j
—V,.Łijuiua, u.riwrsZ, Wo- , ....... -   ...
darz. Wilimowski, Peterek. Górka Ia? , na,,eii:ytego poparcia u Sobko-
• 97« ’ l.r<3 n-A I I — 1-. n • -» mm — —i Urban. wiaka, którego Urban raz po raz

Warta: Fontowicz; Pawlak, O- 
ficrzyiiski, Sobkowiak, Danielak, 
Dembiński; Schwarz, Kryszkiewicz, 
Scherfke,- Nawrot, Słomiak.

Przyjazd mistrza Polski zelektry 
zOwał cały sportowy Poznań. Na 
boisko Warty przybyło około 7 
tys. widzów.

Zwycięstwo Ślązaków było za­
służone, a różnica jednej bramki 
najwłaściwiej oddaje stosunek sil 
obu drużyn. Mistrz Polski musial 
się rzetelnie napracować i wydać 
z siebie wszystko, by wygrać.

Ruch jako całość przewyższał 
Warte wyraźnie, nie miał słabych 
punktów. Gorzej było w Warcie, 
gdzie w każdej linji znalazł się je­
den słaby punkcik. W ataku bez­
nadziejnie wypadl Slomiak, w po- 

. mocy lepiej od niego, jednak sła­
biej niż zwykle Sobkowiak a jako 
■całość najsłabszą linją była obrona. 
Eontowicz miał szereg pięknych 
momentów, którym jednak skolet 
towarzyszyły chwile dużej niepew 
ności i nerwowości.

Spotkanie niedzielne było właści 
wie pojedynkiem dwu ataków: 
szybkiego, skutecznego i dużo 
strzelającego ataku Warty, oraz 
planowo pracującego i nastawio­
nego na grę przez całe 90 minut 
ataku Ruch-u. Zwycięsko z tego po­
jedynku wyszedł w rezultacie lep­
szy i więcej skoordynowany oraz 
oparty na większych indywidual­
nościach atak sląski, w którym rej 
wodził, najlepszy na boisku, zdo­
bywca trzech bramek Wilimowski. 
W nagrodę za to jego poznańscy 
ziomkowie — studenci, wynieśli go 
t;a rękach z boiska.

Ślązacy rozegrali się właściwie 
dopiero po przerwie. W tym też 
czasie uwypukliła się ich wyż­
szość. okazało się, że potrafią grać 
w pełnem tempie cale 90 minut.

Ostatnie 30 minut przyniosły też 
dopiero rozstrzygnięcie.

objeżdża. Wszystkie i zawsze groź 
ne ataki zielonych szachowała w 
zarodku pomoc hib obrona gości.

Grę podzielić można na dwa o- 
kresy. W pierwszym, nieomal przez 
całą pierwszą połowę, ton grze na 
dawała Warta, która z miejsca ru­
szyła do ataku. Szybkiemi i bardzo 
zdecydowanemi podaniami, zwlasz 
cza lewą stroną, zieloni stale pod­
chodzili pod bramkę gości, którzy 
zaskoczeni naporem, grali bardzo 
nerwowo.

Ruchu zakończył się bramką strze 
loną przez Wilimowskiego. Otrzy­
mawszy piłkę od Peterka, przytom 
nie minął Ofierzyńskiego i sekun­
dę później krótki płaski strzał u- 
mieścil piłkę w rogu bramki.

Zdawało się. że Ruch teraz przej 
mie inicjatywę — tymczasem War 
ta podwoiła swoje wysiłki, popisu­
jąc się bardzo pięknemi i skutecz- 
nemi akcjami. Najwięcej zatrudnia­
ny Schwarz zagrywał najlepiej. 
Kryszkiewicz i Scherfke oraz Na­
wrót próbowali szczęścia 
piecznemi bombami, które 
mijały się z celem.

Do bardzo skutecznej i

niebo z - 
jednak

dobrej
Kry czwórki ataku nie potrafił się 
jednak dostroić Słomiak, który już 
w pierwszych minutach popsuł 
dwie 100-procentowe pozycje, nie 
trafiając z bliskiej odległości do

. -- bramki, pozatem srą swoją w Dołu
Mimo to w 12 min. pierwszy atak krzyżował szyki zielonych.

Ślązacy w tym czasie mieli du-| Teraz Ślązacy ^zabrali sie na 
’ ’ ’ bronili się ręhami il.serjo do pracy. Wpmowsk1 grał 

ca odbijaia się niejed- kiwał, popisując się swoim spoko- 
klebowisku nóg o glo- jem i flegmą, a nie tracąc przyteni 
KięiDOWJSKu nog _ iPeterek odżył, jego glonki pod

r . . . i ___

,żo szczęścia i ------ - . _ .
nogami. Piłka odbijała się
riokrotnie w kłębowisku nóg o g o- jem i negmą, a u 
wy leżących na ziemi. Jeden z ta- p.łki.Peterek odzy ’3 g A • c0. 
.kich momentów po kilkakrotnej bramką zielonych stawały się w 
wędrówce piłki wreszcie przyniósł [ raz groźniejsze. Jedna z nich, prze 
w 15 min. wyrównanie przez; jęta przez Wdmiowskiego, pizynio 
Schwarza który wyprzedziwszy i sla w 20 minucie po ładnem zmy- wKU Tatusia pl^oiym I talu obrońcy Warty wy™taa.u=. 
strzałem zdobył bramikę. W 39 mi-la w półtorej minuty później 
nucie Slomiak strzelił drugą bram-)mowski czwartą bramką ustam 

i wynik dnia: mimo energicznej in-
Po przerwie rozpoczął się długi i terwenejn dwóch graczy zielonyci 

okres wyraźnej przewagi Śląza- Óiązaik przejął z połgornej pozy, , 
kow. W 12 min. Wodarz zdobył j piłkę, posyłając ją nieuchronnie 
wyrównanie dla Ruchu. Gra stała bramki. .
się jeszcze szybsza. Nie upłynęły' Pod koniec gra się niepotrzebn 
dwie minuty i prowadziła znów zaostrzyła, przytem 9! “

- - -- - smaczny był wybryk Ofierzyftskie-

Po 7-miu randach
fMatnia niedziela miała dla ukształ­

towania wiosenenj kolejki bodajże 
decydujące znaczenie. Wyraźnie! za 
rysowała się przedewszystkiem «rapa 
czołowa, w skład której wchodzą; 
Ruch, Garbarnia, Wisła i Warta 
Wprawdzie Warszawianka ma 8 puuk 
tów na równi z poznanczykann, jed­
nak przeciętny jej poziom me dajc 
rancji, by na dłuższy czas zdołała ona 
utrzymać się w czołówce.

Wyjaśniła się również sytuacja Po­
goni. Zajmuje ona zdecydowanie cen­
trum z tendencjami do- ohmzcn.a 
swej pozycji, co równałoby się przy ą 
czeniu się wicemistrza do grupy spad­
kowej- O tern, by Pogoń mogła jesz 
cze w pierwszej kolejce odegrać po­
ważniejszą rolę me może być mowy.

Niespodziankę sprawił zwolennikom 
swym ŁKS, który z ostatnjcgo mieii 
sca wyskoczył na siódme. Trudno na 
podstawie jednego, nawet imponujące 
go zwycięstwa, zorientować się, c.zy 
ma się tu do czynienia z rzeczywistą 
regeneracją, czy też tylko chwilowym
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.Warta 3^2. Tatuś odbił piłkę za smaczny był wybryk OtierzynsKie- 
kiófko, nastąpiło zamieszanie. Kry- go, który rozmyślnie poszedł
szkiewicz otrzymał piłkę i efektow­
na bomba znalazła się w siatce go- 
ści.

nogi Wilimowskiego.
Zawody prowadził zadawalająco 

o. Lange z Łodzi (Sl.)

Prysła legenda o dobref formie Pogoni
Warszawianka zwycięża lwowian 3:1

WARSZAWA, 7.6. — Warszawianka t I tutaj zaczyna się wina Wasiewi-inak równocześnie na nogę lego nadział 
— Pogoń 3:1 (1:1). Bramki dla War- cza, którego obowiązkiem było nie li-| się skrzydłowy Warszawianki, które- 
szawianki zdobyli: Wieczorek. Smo- ■ czyć się z humorami „asów", zgrupo-' 
czek i Gwozdziiiski z karnego, dla Po-] wanych w środku, lecz forsować za 
goni; Matyas II. Sędzia p. Schneider w szelką cenę skrzydła. Przypomniał on 
z Krakowa. j sobie o tem po przerwie, gdv już było

Warszawianka: Rudnicki (Wójcie-1 nieco zapóźno.
chowski); Joksch, Gwoździński; So-' 
chan, Sroczyński, Sachs; Kniola, Smo-

szawianki

czek, Święcki, Wieczorek.
Pogoń: Albański: Lemiszko, Jerzew­

ski; Hanin Wasiewicz, Wenzel; Ma- 
tyas I, Matyas II, Niechcioł, Zimmer, 
Borowski.

Pogoń zdekonspirowala dzisiaj ta­
jemnicę swej słabej lokaty. Zawiodła 
ona na całej linji. Dawno już nie wi­
dzieliśmy drużyny, grającej tak bez­
myślnie i bez umiejętności dostosowa­
nia się do sytuacji.

W pierwszych minutach mogło się 
wydawać, że Pogoń zwycięży jak sa­
ma zechce. Szvhko jednak okazało się, 
że cała ta „koronkowa" kombinacja 
jest zupełnie bez wartości, gdyż napad 
nie posiada krzty siły przebojowej i 
strzału. Po serji zupełnie staromod­
nych zagrań od nogi do nogi następo­
wała regularnie interwencja jakiegoś 
gracza Warszawianki j ofenzywa koń 
czyła sie niesławnie!

„Doświadczeni" gracze lwowskiej 
trójki środkowej, gdy już piłka wędro­
wała pięć razy tam i spowrotem, za­
miast rozciągnąć grę na skrzydła, pa­
kowali ją raz jeszcze do centrum, za­
murowanego iuż pewnie defenzywą 
mAt arszawiąnki.

Atak Pogoni nietylko stosował zły 
system, ale źle grali też poszczególni 
napastnicy. Niechcioł nie wykazał żad­
nych kwalifikacyj na kierownika, Ma- 
tyas nie był ani o jotę lepszy, a całko­
wicie zawiódł nasze oczekiwania Zim- 
mer, o którym ostatnio było tak gło­
śno. Malyas starszy na skrzydle jest 
graczem bez własnej inicjatywy, kilka 
niezłych zagrań na 90 minut, to sta­
nowczo zamało. Jedynym faktycznie 
groźnym graczem był Borowski, które 
go jednak... wyraźnie bojkotowano!

go musiano wskutek kontuzji znieść z 
boiska. Sędzia uznał epizod ten za faul 
i podyktował rzut karny, który osta­
tecznie przypieczętował los Pogoni.

Warszawianka początkowo zupełnie 
się zgubiła. Gdy jednak okazało się, że 
przeciwnik nie jest taki groźny, zaczę­
ła grać coraz pewniej i coraz lepiej.

Nie przyszło Wiśle łatwo
pokonać Legję w Krakowie 1:0

Wasiewicz poza wspomnianym powy 1 
żej grzechem, był nienajgorszy, gdy 
weźmie się pod uwagę niedostateczne 
wsparcie ze strony bocznych, którzy 
zawodzili specjalnie w zadaniach de­
strukcyjnych. Było to tern fatalniejsze, 
że obrona lwowian przedstawiała obraz 
nędzy i rozpaczy. Lemiszko ani nie 
miał wykopu, ani tacklingu. ani głów­
ki, ani biegu, — był mniej jeszcze, niż 
cieniem dawnego dobrego obrońcy 
Czarnych. Jerzewski na mokrym tere­
nie często gęsto kiksowal j nie mógł 
wykorzystać jedynego swego atutu — 
energicznego startu. W rezultacie każ­
dy atak Warszawianki mieścił w so­
bie zarodek bramki. W tych warunkach 
Albański spełnił Jeszcze nienajgorzej 
swą rolę. Nieobliczalna gra obrońców

zrywem-
ŁKS, Śląsk, Leąjia i Dąb stanowią 

ogon taheli. W tej chwili, gdy do koń 
ca mistrzostw pozostałe jeszcze 11 
gier, trudno naturalnie ważyć się na 
horoskopy. W każdym razie jednak 
sytuacja benjaminka Ligi wydaje się

runkach, na śllskiem boisku, wśród 
deszczu. Prowadził Je zupełnie dobrze 
p. Schneider z Krakowa, który nic 
zwracał uwagi ani na opinję graczy, 
ani publiczności. Nie pilnował , nato- 
miast, by piłka przy wykonywaniu rzu-, 
tów wolnych stała na miejscu, co Jest j 
wyraźnie sprzeczne z przepisami.

N. S.

bardzo poważna.
Sensacją niedzieli byt pojedynek Ru 

chu z Wartą. Przyniósł on mistrzow­
skiej drużynie cenne zwycięstwo na 
boisku przeciwnika- Dzięki temu Ruch 
wysunął się zdecydowanie na czołu, 
skąd przy znanej ambicji niełatwo go 
będzie zepchnąć. Garbarnia i Wisła
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KRAKÓWź 7.6. — Tel. wl. — Wisła— I cy z atakiem.
Legja 1:0 (0:0). Bramkę dla Wisły u- Napastnicy Legji dobrze ustawiali się, 
zyskał Habowski. Spowodu nie przyby-1 w wybieganiu na pozycję mieli najsil- 
cia sędziego Wardęszkiewicza z Łodzi I niejszy punkt w Łysakowskim, dobrym 
prowadził zawody p. Zapior z Krakowa. ! techircznie, ale również niezdecydowa- 
Publiczności 2000. | nym pod bramką. Z tych względów wie

Wisła: Madejski; Szczepanik, Szumi-i-----------------’ ' • •

Przemyślny Smoczek raz poraź wypu­
szczał dalckiemi podaniami skrzydła 
czy łączników, którzy pracowali arnbit 
nie i szli energicznie za każdą piłką. 
Nabrawszy wiarę w swe możliwości, 
zaczęli oni wkrótce inicjować akcje na 
własną rękę, które również się udawa­
ły przy niezaradnych tyłach gości. W 
rezultacie więc Warszawianka proste­
rni środkami osiągała lepsze efekty, nuż 
brak było najważniejszego czynnika 
Pogoń swą „stylizowaną" grą, której 
t. j. szybkości.

śliski teren, spowodował przy zde­
rzeniach szereg kontuzyJ, przyczem po 
szkodowaną była przedewszystkiem 
drużyna gospodarzy. Już w 3-ej min. 
Rudnicki, rzucając się pod nogi Bo­
rowskiemu zmuszony był _ opuścić na 
długi czas boisko, ustępując miejsca 
Wojciechowskiemu. Po przerwie ab- 
sentował się przez jakie dziesięć minut 
Sroczyński, który przy równoczesnym 
podskoku do piłki z Wasiewiczem roz­
ciął sobie czoło i otrzymał opatrunek. 
Kilka minut poza boiskiem bawił rów­
nież Smoczek. Warszawianie grali więc 
w pewnych okresach w dziesiątkę, _ a 
mimo to Pogoń nie umiała sobie z nimi 
poradzić.

Pierwsza bramka padla w 25-ej, mm. 
z ładnego strzału Matyasa II, wyrówna! 
Wieczorek w 31-ej min. ładnym ostrym 
strzałem w róg. Po przerwie błąd Je- 
rzewskiego umożliwił Smoczkowi uzy­
skanie w 25-ej min. wyrównania, a rzut

Cenny 
strzał 
Pazurka

wydatnie się wzmocniła.
Przykry nastrój wywołała na Ślą­

sku nietyle porażka własnej drużyny 
w Świętochłowicach, ile raczej po­
grom Dębu w Łodzi. Ślązacy, którzy 
z początkiem sezonu śnili o trzech pier 
wszych miejscach, obecnie kłopoczą 
się poważnie o dalszy los swej katowio 
kiej i świętochtowickiej drużyny. W 
ciężkiem położeniu znajduje się wresz 
cie warszawska Legja.

Czwartek przyniesie nam tylko jed­
no spotkanie Ruch — Wisła w Hajdu­
kach. Ze wzglądu na pozycję obu dru

V, 
d 
F 
P 
71

t

las; Jezierski, Kotlarczyk I, Kotlarczyik 
II; Habowśki, Kopeć, „Wladysłafwsiki",

ŚWIĘTOCHŁOWICE. 7-6. —Tel. wł.
— Garbarnia — Śląsk 1:0 (0:0). Jedy-
ną bramkę uzyskał Pazurek I. Sędzio- żyn liczyć się
wał słabo p. Szyba. Widzów ok. 2.000. ] ambitną i zaciętą walką.

" - - .....................czan zwycięstwo oznaczałoby pozby-

się należy z obustronnie
Dla hajdu-

Śląsk: Mrozek, Seifert, Kowaliński, I1 
Bryla II, Kontny, Waluś, Smól, Kamiń­
ski, God, Cebula, Gieron.

Garbarnia: Włodek, Stankusz, Sycz, 
Lesiak. Wilkiewicz, Soldan, Riesner, 
Woźniak, Pazurek II, Pazurek I, Skó­
ra.

Historja tego meczu była smutna. 
Miejscowi przeważają przez 7'5 min., 
grają jednak tak słaba, że nie są w 
stanie poważnie zagrozić bramce go­
ści.

Śląsk grał jako tako jedynie przez 
10 minut, poczem wkradła się w sze­
regi napadu dezorganizacja i odtąd 
szło jak po grudzie. Wszyscy w tej 
linji wypadli niżej, krytyki. Pomoc 
naogól zadowoliła, a dobra obrona po- I 
pełniła tylko jeden błąd, który niestety 
kosztował utratę bramki. Mrozek był 
bez winy.

Garbarnia nie wzbiła się na specjal­
ne wyżyny. Przez cały czas z trudem 
mozoliła się z pomocą i obroną go­
spodarzy i dopiero w chwili gdy tyły 
Śląska, zmęczone do ostatnich granic 
niezaradnością linji ofenzywnej, we­
szły w krytyczny okres, najlepszy 
gracz ataku Garbarni — Pazurek I 
zdobył z przeboju w 39-ej min. ewy- 
cięską brmkę.

Śląskowi uśmiechnęło się szczęście 
na 2 min. przed końcem, kiedy to Je­
den z obrońców krakowian dotknął pil 
kę ręką. Nieudolny sędzia jednakowoż 
tego nie zauważył.

Najsłabszą linię Garbarni stanowił 
anemiczny, niezdecydowany napad, w 
którym lekko nieco ponad przeciętność 
wybijał się Riesner i dobry stary Pa­
zurek I. Pomoc pracowita miała swe­
go najlepszego gracza w wszędobyl-’ 
skini Wilczkiewiczu. Obrona stanowi­
ła najlepszą część drużyny. Włodek 
dobry. Krakowian cechowała niesły­
chana ambicja.

cie się jednego 
dydatów, Wiśle 
perspektywy na

z groźnych kontrkan- 
otwailoby najlepsze 
przyszłość.

gier pkt. strz. br.
1) Ruch 7 11 22:13
2) Garbarnia 7 10 13 :S
3) Wista 7 9 9:8
4) Warta 7 8 19:14
51 Warszawianka 7 8 13:12
6) Pogoń 7 6 13:13
7) Ł. K. S. 7 5 17:17
8) Śląsk 7 5 8:14
9) Legja 7 4 8:12

10) Dąb 7 4 9:20

ŹLE MYŚLAŁ KOLARZ
Dąb wniósł rekurs przeciw dyskwalifikacji 

Kolarza (pięć lat), który po meczu Pogoń — 
Dąb we Lwowie wpadł do szatni i znieważył 
czynnie sędziego. Motywy jakie wysitwa Dab ‘ 
są bardzo oryginalne. Twierdzi oą mianowi­
cie, że Kolarz zdecydował się na '-zaatakowa­
nie sędziego w przekonaniu, iż czeka go zato 
wyłącznie sądowo - karna odpowiedzialność.

Nie wiemy co faktycznie myślał w danym 
momencie p. Kolarz, dziwimy się jednak Za­
rządowi Dębu, że zdecydował się na wysunię 
cie argumentu, który niczego nic usprawie­
dliwia ,a kwalifikacje moralne zdyskwalifiko­
wanego gracza stawia w jeszcze gorszem 
świetle.

Jeśli Dąb uważał, że sędzia faktycznie 
skrzywdził drużynę (uważa tak zresztą każ­
da drużyna, która przegrywa), to istnieje l 
szereg innych środków, któremi dosięgnąć 
można nieudolnego arbitra. Na akty samosą­
du bez względu na to, czy będą one podpa- j 
dać pod jurysdykcję sądową, czy też wladt ' 
sportowych, w sporcie nie może być i nic be- 
dzie miejsca.

BYDGOSZCZ, 7.6. — Tel. wł. — Polonja—• 
Gryf 2:0. (1:0). Spotkanie o mistrzostwo A; 

między stojącym na czele 
KWS Gryfem (Toruń) a Polonją z Bydgosz­
czy zakończyło się niespodziewanem zwycię­
stwem Polonjl. W dotychczasowych rozgryw­
kach wypadła ona słabo, ale poprawia się 
stale. Poziom gry był dość wysoki. Polonja 
atakowała więcej i zwyciężyła zasłużenie* 
Pierwszą bramkę zdobył Jadnicwski w 18 mi­
nucie, drugą Kimmel na 5 minut przed koń­
cem. Sędzia p. Koniccka słaby.

GRUDZIĄDZ, 7.6 — Tel. wł. _ Mistrz kl. 
A Unja (Tczew) — PPW (Grudziądz) 2:2 
(2:0). Bramki dla Tczewa strzelili: Ruehclń- 
skl w 15-ej minucie I w 29-ej min. Labuda. 
Dla Grudziądza — Nawrocki 1 Pośpieszny. 
Sędziował p. Żmudziński.

wymagała bowiem olbrzymiego opa­
nowania i silnego napięcia uwagi, a po­
zatem częstych interwencyj daleko w 
polu, co przy ciężkiej, ośliglej piłce 
zwiększało niepomiernie moment ryzy­
ka. Niestety ostatnia interwencja spo­
wodowana błędem Jerzewskiego dopro 
wadziła do zderzenia się Albańskiego 
ze Stollenwerkiem. Lwowianin nie wie 
dzac innej rady, wybiegł. bv wykopać I Przez uwozuz.uba.egu zu.uaum 
piłkę. Udało mu się to wprawdzie, jed- b'*am^y odbyły sie w trudnych

karny, egzekwowany w 25-ej 
I przez Gwoździńskiego zamknął

min. 
cykl

wa-
। le ciekawych zagrań z lewej strony o- 
praz trójki śrądikowej pozostało bez efek 
I tu cyfrowego?»
I Wisła, pozbawiona Artura, musiala 
kndcć w ataku. W tyim stanie rzeczy ca- 

i la linja skierowała się myślami do Ły- 
1 ki, śląc do niego wszystkie piłki i nie 

... ..... .... __ . i myśląc o norma lnem rozwijaniu szy- 
'2000 widzów czekało cierpliwie przez , ków. że zaś lewnskrzydłowego aseku-

60 minut, aby wreszcie ujrzeć przez pół j rowali wspólnie Kubera i Martyna, atak 
godziny ciekawą grę. Początkowo go- ■ Whty nie mógł zagrozić bramce prze- 
soodarze raczej zawodzili, a goście mi-

Sołtysik, Łyko.
Legja: Zlatoper; Martyna, Szczotkow- 

ski; Kubera, Cebulak, Przeżdziecki III 
Cienciara, Przeżdzieoki I, Frantowi'

spodarze raczej zawodzili, a goście 
le rozczarowali; przyznać bowiem na-

ciwnika.

leży, że w ptenwszej połowie Legja za­
demonstrowała nam grę przyjemną dla 
oka, jakkolwiek pozbawioną zupełne
skuteczności.

Poza duetem defensywnym, którego 
zadanie było zresztą ułatwione na sku­
tek gry przeciwnej ofenzywy, dyspono­
wała Legja tylko skutecznymi pomocni- 
■kamii: dwaj boczn spełniali zadanie de- 
fenzywne, natomiast Cebulak jakkolwiek 
leszcze nie idealnie, myslal o wspótpra-

DERBY EKSL1GOWCÓW
CRACOVIA — PODGÓRZE 2:1 (O:). Mimo 

dnia powszedniego zebrało się 2000 widzów, 
aby ujrzeć walkę dwóch eksligowych zespo­
łów o moralne mistrzostwo rundy wiosennej.

Pierwsza połowa należała do Podgórza, 
które lepsze w ofenzywie, mając w dodatku 
własne boisko, potrafiło narzucić przewagę 
białoczerwonym. Podgórzanle grali równo i 
ambitnie, nie mając w drużynie słabego punk 
tu. Gorzej było z Crncovtą, gdzie Pawłowski, 
Zieliński i Zembaczyński grali poniżej formy. 
Przewyższała natomiast Cracovla przeciwni­
ka indywidualnościami. Sygnalizowany z Bu 
dapesztu renesans Pająka znalazł potwierdzę 
nie, doskonale wypadli również Doniec, Góra 
i Szeliga.

Do przerwy Cracovla gra przeciw wiatrowi. 
Podgórze uzyskuje prowadzenie z „główki" 
Uznańskiego. W drugiej połowie blaloczerwo 
ni przestawiają atak 1 uzyskują przewagę. 
Głowa Kossoka 1 noga Zembaczyńskiego przy 
czyniają się do zwycięstwa Cracovli. Sędzia 
mgr. Skowroński.

CRACOVIA MISTRZEM KL. A
KRAKÓW, 7.6. — Tel. wl. — W mistrzo­

stwach piłkarskich klasy A nastąpiło odprę­
żenie, gdyż kwestja mistrza wiosennego jest 
już rozstrzygnięta: jest nim Cracovla. Do kla­
sy B spada Legja. Inne miejsca nie są jesz­
cze ustalone. W dzisiejszych rozgrywkach 
Cracovla grająca bez Szeligi l Korbasa wy­
grała x Nadwlślanem 3:0 (2:0). Bramki uzy-

Dop-ero po pauzie zmieniło s:ę wszyst 
ko, gdy po 15 minutach inny durch 
wstąpił, w drużynę i „Czerwoni" z dzi­
ką pasją rziwcili się naprzód. Teraz do­
piero wykorzystano wypoczętego Ha- 
bowskiego, który przebił się kilkakrot­
nie i uzyskał decydujący punkt. Trójka 
środkowa odegrała w meczu mniejszą 
rolę jakikolwiek „Wladyslawski" na 
snxlito wypadl nienajgorzej.

idąc ku tyłom natrafiamy na drobne 
huki: Kotlarczyk I grzeszy' niecelnością 
podania, Szczepanik byl natomiast god­
nym następcą Sitki.

Gra początkowo toczy się na całym 
polu, później Legja uzyskuje lekką 
przewagę, którą z małemi zmianami u- 
trzymuije do przerwy. W drugiej poło­
wie Wisła rozpoczyna intensywną serję 
ataków, uwieńczonych celnym strzałem 
(łabowskiego po przeboju w 20 minu­
cie. Od tej chwili przewaga Wisty ro­
śnie, ale mimo pewnych szans wynik 
n'e ulega zmianie.

Sędzia p. Zapiór naogól poprawny.
(rg).

7 piłek w bramce Dębu
Łodzianie bess opamiętania

— Teh wŁ — ŁKS —। więcej szlfu — podpatrzył wiele od Ad 
Dąb 7:0 (2:0). Bramki strzelili Wolski miry, podaje celowo, strzela przytom- 
i Lewandowski po trzy i Gątklewicz I. nie i celnie. Pozatem wyróżnić należy 
Sędzia p. Franek z Warszawy, widzów ' ''
3 tys.

Dąb: Pawłowski; Halama, Krawiec;
Binkowski, Szojda, Dermuit; Kesser, Dre 
szer Sobieraj, Kosecki, Herman.

ŁKS: Andrzejewski; Gałecki Fliegel;
Pegza I, Wełnie, Tadeusiewicz; Gącikie- 
wicz, Wolski, Lewandowski Sowiak, 
Król.

ŁKS odniósł wreszcie przekonywują­
ce zwycięstwo. Łodzianie wystąpili w 
reprezentacyjnym slkładzie i pokazali, 
szczególnie od chwili uzyskania prowa-

prawą stronę z energicznym, Wolskim 
i dobtym technicznie Gątkiewiczem. Na 
tomiast Król nie był w formie, przez co 
cierpiał również i Sowiak.

Dąb przyjechał z 4 rezerwowymi bez 
swych asów: Dytko, Moczki, Kierota i 
Kłody. W pierwszej połowie Dąb przed 
stawiał się wcale korzystnie. Przede- 
wszystkiem niezwykle fair i amibium gra 
ślązaków zyskała im uznanie. Mimo 
przewagi ŁKS-u, aż do utraty trzeciej 
bramki bronili s'ę ślązacy umiejętnie i

szczególnie o>d chwili uzyskania prowa- inicjowali częste wypadku. Potem na- 
dzenia, celową i skuteczną grę. Gracze stapia dezorganizacja i gra na hurra.
wydali z siebie wszystko, a nawet im ~ ' . ................................
wymilk stawał się wyższy tern grali am­
bitniej. Filarem zespołu była trójka o- 
bronna. Andrzejewski miał niewiele do 
roboty, ale nieliczne strzały stawały 
się pewnym jego łupem. Obrońcy licy­
towali się w pięknych wykopach i do­
brym tacMingiu. Boczni pomocnicy za­
grali bardzo dobrze, natomiast Wełnie 
na środikn, mimo nieustannej prawie o- 
fenzywy czerwonych, trzymał się prze­
ważnie zidala od własnego ataku, przez 
co dał niejednokrotnie możność- przeciw 
nitowi podejścia aż do linji bramkowej.

W ataku Lewandowski nabiera coraz

Na odcinku kl. A
KATOWICE, 7.6. — Tel. wl. — Mi­

strzostwa Ligi śląskiej: W Bielsku 
BiBTS ipokoiial Słowian 2:1 (0:0). Mecz 
byt ładny, bramki dla bielszczan Trze­
ciak i Ksol, dla katowiczan Otręba. Sę­
dzia p. Kurek z Katowic b. dobry. W 
Chropaczowie Czarni w identycznym 
stosunku pokonali 06 Katowice, uzy­
skując bramki ze strzałów Pytla l Go-
ryńskiego. Widzów 1.000, arbiter p.skali Stępień, Płachta 1 Lasota. Podgórze — 

Wawel 1:1 (1:0). Sensacyjny wynik. Podgó­
rze grało słabiej niż zwykle. Grzegórzecki—i , , .' . - , . - ,
rnja 2:2, Garbarnia Ib — Legja 6:1, Krowo- Przekonywująco i mezasłużeme wygrał 
tlrza — Olsza 3:0, Zwierzyniecki — Korona Z Concordią 2:1 (0:1) i zapewnił sobie

Linke. W Chorzowie Amatorski nle-

Na Admirę niema rady!
.:¾

Pozatem ód 25 min. drugiej połowy 
grał Dąb bez ciężko kontuzjowanego 
Pawłowskiego, którego zastąpił lewy 
pomocnik, Demos (drużyna przyjechała 
bez rezerwowego bramkarza).

Wyróżnić z Dębu można najwyżej for 
macje tylne. Pawłowski obronił szereg 
groźnych strzałów, Halama w drugiej 
połowie nie był pełnowartościowy spo- 
wódu kontuzji. W pomocy dobrze gra 
li Bukowski i Szojda, ;w ataku wyróż- 
nimy Dreszera i Sobieraja, reszta dość

BEOGRAD — KRAKÓW
KRAKÓW, 7.6. — Tel. wł. — Krakowski 

7w. Piłki Nożnej ustalił program uroczystoś­
ci jubileuszu 15-!ecia, które odbędą się 21 
lipca. Punktem centralnym uroczystości bę­
dzie mecz piłkarski Beograd — Kraków.

PIŃSK. Decydujący mecz o mistrz, kl. A. 
Kotwica — Orzeł 3:1. Bramki zdobyli: Józe- 
low- Bator, Szala. Dla pokonanych — La.ka. 
Sędzia p. Nledżwiedzki. Obie drużyny (!) 
wniosły protest. Jeżeli zmiany nie zajdą, 
WKS Kntwlca zdobyła definitywnie mistrzo- 
stwo pod. rręgu pińskiego: 6 pkt. stos, bra- 
m:k 13 ;<ł; 2) Makabi 4 pkt., 5:9, 3) Orzeł 
—! 2 piet-, stos. br. 6:11.

niemal w 100 proc, tytuł mistrza Ślą­
ska. Mecz byl bardzo ciekawy.

Gole dla AKS uzyskali Wostal I Pytel. Wi­
dzów 1500 osób. W LIpInach Naprzód zwy­
ciężył Wawel 2:0 (2:0), uzyskując obie 
bramki przez Pieca I. Zawody prowadził p. 
Gruszka dobrze wobec przeszło 1000 widzów.

LWÓW, 7.6. — Tel. wł. — W mistrzostwach 
ligi okręgowej odbyły się we Lwowie 4 spot­
kania. RKS — Hasmonea 3:1 (1:1). Lcchja — 
Czuwaj 2:2 (1:1), Pogoń Ib — Polonia 1:1 
(1:1), Czarni — II Sokół 5:1 (1:1).

W grupie pierwszej prowadzi jeszcze Po­
lonia, mając 6 gier i 8 punktów. Najprawdo­
podobniej jednak Już najbliższej niedzieli na 

czoło tej grupy wysuną się Czarni, którzy

uchodzą za zdecydowanego faworyta na mi­
strza tej grupy. W grupie II bezapelacyjnie 
prowadzi przemyski Czuwaj — 6 gier, 9 pkt.

LWÓW, 7.6. - Tel. wić - Pogoń zakon­
traktowała na 28 I 29 czerwca węgierską za­
wodową drużynę Kispestl. Węgrzy w pierw­
szym dniu grać będą z Pogonią zaś w dru­
gim z reprezentacją Lwowa.

LóDź, 7.6. — Tel. wl. — W piłkarskich 
mistrzostwach Łodzi notujemy dziś niespo­
dzianki. Leader tabeli ŁTOS szczęśliwie wy­
niósł oba punkty w meczu x outsiderem Ma- 
kabl, wygrywając minimalnie 2:1, przyczem 
Jedna z bramek padła z rzutu karnego, a 
wyrównującego gola Makabi sędzia nie uz­
nał. Drużyna żydowska wypadła nadspodzie­
wanie dobrze nie szanse utrzymania się w kl. 
A, są nadal znikome.

WARSZAWA, 7.6. Finałowy mecz b mi­
strzostwo Warszawy Skoda — PWATT ro­
zegrany na Okęciu zakończył się zwycięstwem 
Skodj’ w stosunku 2:1. Sędzia p. Sonenscheln 
nie uznał trzeciej bramki strzelonej przez 
Skwarczewsklego. Bramki dla Skody strzelili: 
Chęć I Marjati, dla PWATT honorowy punkt 
zdobył Danlelczyk.

SKARŻYSKO, 7.6 — Tel. wl. Granat poko­
nał tu Znicz (Pruszków) 9:0 (4:0). Pufa H- 
natoiya W. O. Z. P. N. Bramki zdobyli: Du­
dziński Bolesław (4), Dudziński Roman (1), 
man (1), Malczewski (2), Pawlak (2). Sę-

P' Katimltri a Radomia, Publiczności 
1300 osób.

prymitywi.a.
Historja meczu jest krótka. ŁKS ba­

wi na połowie Dębu dopuszczając go­
ści tylko do sporadycznych wypadów. 
Dopiero w 28 mm. Gąfckiewicz strzela 
pierwszą bramlkę. Przed pauzą wynik 
podwyższa Wolski. Zaraz po zmianie 
stron rozpoczyna swój benefis Lewan­
dowski, uimskując hattrick w 2-ej, 15-ej 
i 20-ej min. Przy 6-ej bramce Wolskie­
go ktoś w natłoku kopnął Pawłow­
skiego, kfórego znoszą z boiska. Za 
chwilę piłka znów w siatce, aie sędzia 
odgwizduje rzekomy spalony. Ostatni 
punkt zdobywa Wolski. Sędzia p. 
Franek, poza jedną omyłką w ocenie 
spalonego, bardzo dobry, (ml.).

Zawinlli, czy nie
SPRAWA WILIMOWSKIEGO

Sprawa Wilimowskiego weszła w nowe 
stadjum. Zarząd WG i D Ligi uwzględniając 
od wołanie Ruchu, który stoi na stanowisku, 
ze Wilimowski nie uderzyt Jonlka, zniósł chw 
Iowo dyskwalifikację hajduczanlna polecając 
WG i 6 przeprowadzić dodatkowe dochodze-

WG ID oparł sie w swej pierwotnej de­
cyzji na zeznaniu p. Mailowa, nie przesłuchał 
natomiast zainteresowanych graczy. Sędzia 
dr- Lustgarten stwierdził, te Incydentu n" 
widział, uwagę miał bowiem skierowana na 
grę I zainterweniował dopiero, gdy zauważvl 
ze lonlk kopie Wilimowskiego Skarcony z 
miejsca gracz śląska usprawiedliwiał sie il 
USSgf* “ -“"•“• w"

ADMIRA (Wiedeń) — ŁKS 6:1 (3:0).
Bramki zdobyli: Stoiber 2, Schall, 

Bican i Voglowie po 1-ej, oraz Lewan­
dowski. Sędzia p. Lange. Widzów 
ponad 6 tys.

Admira: Platzer; Pavlicek (Ludwig), 
Marischka; Mirschitzka, Hartl, Joksch: 
Vogl, Hahneman, Stol-ber, Bican, Schall 
(Vogl II).

ŁKS: Andrzejewski; Karasiak, Ga- 
lecki (FHegeD; Pegza, Wełnie (Pegza 
II). Tadeusiewicz; Gątklewicz, Sowiak 
(Herbstreich), Lewandowski, Wolski 
(Król). Król (Urbański).
p T0’, Admira w piątek w
Łodzi było futbolem najwyższego ga­
tunku. 6

Swe zwycięstwo nad ŁKS-em od-' 
niosła Admira spacerkiem. Nie wysila-' 
jąc się ustanowiła mimo to wysoki 
Wh"k »6:1‘ Od dwucyfrowej klęski 
uchronił gospodarzy: wspaniale grafi­
cy bramkarz Andrzejewski i... cztery 
poprzeczki. cztery

reich kondycyjnie nie sprosta zadaniu.? 
Wszystkie bramki wiedeńczyków b} lvi 
nie do obrony. Honorowa bramka te-t 
dzian padła z rzutu karnego. egzekwo-Ł 
wanego przez Lewandowskiego, prz\® 
stanie 3:0 dla Admiry. Meczem kiero-B 
rowal bardzo dobrze p. Lange. Przcut 
zawodam! odbyła się uroczysto^ 
wręczenia itpominków jubilatowi Wla-

Karasiakowi za jego ćwierć 
w ekową gre w piłkę nożną. Jubila to- 
SnPw ai życzenia: Zarząd ŁKS, 
LZOrN-u koledzy klubowi, kibice i 
,rener« oraz w imieniu Admiry bram- 
Karz Platzer. (l 1

\vS^2u ?WA ZWYCIĘSTWA BOCSKA1"”

REWERA — BOCSKAI 4:3 a-w

•. Pr2eP®^ dzieliła Admire od ŁKS n 
k«ry chwilami tylko zrywJł się do

u ^lepszym graczem T. UU1SKO 1 strzałów Rudziakn' i *

wM 3—
gel, grali na zmianę po 45 min Pierw 
irniby\era-CAem wys°kiei kiasy, dniej

bhdanZadaSteniplymoVa!W 
ciężkie i z tęgo wzgiędŁÓ fS^^

ataku łódzkim h,,t rJajrucriliwszym w

nel pozycji i jedno6t|?ko8r5a sil

U p. Sc-
<LWÓW> Rościć będzie w czwar- 

Rewerą. ‘ m‘ W S,anls,awowie i spotka się z

BERLIN 4*HAUK£ POKONANY 
sfrzostw Ńieinicc nrzvnlne' “7 Półfinały mi- 
w Stuttgarcie, wobec’75 nńn se:,sacK 

, wontc 75.000 widzów (!) IFC 
lie ~M ”w Niemiec Shai-
znaczną wieS * miaJa
nie zdobyła żadncl Po,,owle. ale
ruszył do ataki, w™ • Po Pauzle Schalke 
Korzystała ^Nn££KS,aln s.le kwarta; wy- 
środka Frledela. yIrJler8a dwoma strzałami 
VoX-aw^Rase^^ (Duesseldorf) pobiła 

3:1. Do przerwy XAcv^S"» w stosunku 
bywając bramkę n?z%",r«eivngę zrfo- 
ąalc lepsi technicznie *1 fTir?.CZyk>a’ po,enl ied' ‘ 
opanowali boisko Br-!nadrcńczycir 
ski NachtiCT!?TK!^ Zwohnow- 

1 -0 strA\°nj:^
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Powiedzmy sobie wszystko...
Piłkarstwo polskie w perspektywie przedolimpijskiej

IDotkliwa porażka reprezentacji pił­
karskiej w spotkaniu z Admirą rozwia 
la optymistyczne iluzje, jakich dostar­
czyć mogła próba z Chelseą. Ponieważ 
istnieje u nas skłonność do wyolbrzy­
miania znaczenia pewnych wydarzeń i 
to zarówno w kierunku dodatnim, jak 
ujemnym, dobrze będzie ustalić praw­
dziwy stan faktyczny.
ME IDZIE TO NA ZDROWIE...

Między meczem z Anglikami, a spot­
kaniem z mistrzem Austrii nie zaszła 
żadna zasadnicza zmiana w układzie 
sił czołowej grupy polstkiego piłkarstwa. 
W obu wypadkach okazało się, że o ile 
w zadaniach defenzy wnych stać gra­
czy naszych na pewien nienajgorszy 
poziom, to w pracy konstrukcyjnej ist 
meja bardzo poważne braki. Nie spo- 
si»b usunąć ich w krótkim czasie, tern 
bardziej, że forsowana zgóry „metody­
ka" nauki kładła od kilkunastu miesię­
cy nacisk na doskonalenie reprezenta­
cji przedewszystkiem w grze obron­
nej- Jak się już dziś wyraźnie okazuje, 
ten kierunek ..wykształcenia,* piłka­
rzom naszym nie odpowiada z wielu 
względów, a specjalnie dotkliwie odbi 
ja się na wynikach pracy linii ataku.

Eksperymenty poczynione dla u- 
zdrowienia napadu, z okazji ostatniego 
meczu, nie dały również pozytywnych 
rezultatów. Okazało się. że nasz kwin­
tet ofenzywny w tern czy innem zesta­
wieniu jest niewystarczający, gdy znaj 
dzie się oko w oko z przeciwnikiem o 
poważnej klasie. Nie rozwiązał więc 
problemu atak niby „kombinacyjny" na 
meczu z Chelseą, nie spełnił też ci­
chych nadziei na meczu z Admirą kwin 
tet. złożony niemal wyłącznie z bojo­
wych graczy śląskich. Nie udał się też 
aljaż z obu elementów w drugiej czę­
ści meczu tego. Rozwiązania sytuacji 
trzeba szukać, bardz:ej logicznie ; kon

Przewidziany wspólny trening olimplj wadzić dyskusvl na temat racjonalno-

ADMIRA WBIEGA NA STADJON W. P. 
gdzie da dobrą lekcje kunsztu piłkarskiego naszej jedenastce

czyków wpłynie bowiem bezwzględnie 
dodatnio na ich kondycję fizyczną, co 
uważamy za zdobycz ogromnej dla nas 
wagi.

To też mówić w tej chwili o ostatecz 
nym doborze kandydatów, jest przed­
wcześnie- Znajdujemy się w pełni sezo 
nu i w’ ciągu najbliższych tygodni ten 
lub ów zawodnik, z poza listy olimpij­
skiej osiągnąć może poziom, uprawnia 
jący go całkowicie do udziału w druzy 
nie narodowej, a forsowany dziś kan-

sekwentnie. Okazją do tego będz c dru : dydat — odpaść zupełnie.

ści takich, czy innych systemów! Re­
prezentacja grać powinna tak, iak do­
tychczas uczono piłkarzy w drużynach 
klubowych. Wszak przygniatająca 
większość polskich klubów ligowych 
(może poza ślązakami) trzyma się 
starych zasad taktycznych. Narzuca­
nie więc graczom reprezentacyjnym 
metod, z jakiemi nie spotykają sie we 
własnych drużynach w ciągu całego 
sezonu — jest zupełnym absurdem! 
Wymaganie od nich, bv na półtory

gi mecz z Admirą we wtorek w Krako-

SPARRING O NICZEM NIE 
STANOWI

Przy okazji musimy skorygować 
biedne zapatrywania na mecze sparin­
gowe. Naszem zdaniem nie mogą one 
w żadnym wypadku decydować o ab­
sencji, czy udziale naszej drużyny w 
turnieju olimpijskim, Przedewszyst- 
k:em dlatego, że zarówno Anglicy, jaK

Piętę achilesową naszej reprezenta­
cji stanowi od roku atak, a zmontowa­
nie kwintetu ofensywnego na poziomie 
choćby reszty drużyny Jest główną 
troską P. Z. P. N. Wydaje się nam je- 
dkan. że w łonie Związku istnieje pew 
na rozbieżność zapatrywań, która nie 
pozostaje bez wpływu na takie lub in­
ne postawienie drużyny- Tymczasem 
w naszem pojęciu decydujący glos po- i 
winien mieć tylko kapitan związkowy.
który przecież nazewnątrz ponosi zai Admira są miernikiem w skali, prze - 

wyższającej znacznie poziom większo-i odpowiedzialność,
śc: przeciwników, z jakimi moglibyS- WIECEJ ELASTYCZNOŚCI! 
inv sie spotkać w Berlinie. Powtóre na < Panu Kałuży mamy to do zarzu
leży pamiętać o tern, że od IgrzysK 
dzieli nas jeszcze sześć tygodni, a w 
czasie tym forma drużyny polskiej u- 
lecnie bardzo znacznym zmianom.

cenią, że nie wykazał należytej inicja 
tywy w momencie, gdy okazało się, Iż 
nowa koncepcja ofenzywna (odpowia­
dająca podobno teorjom trenera p. Ot­
to) jest wadliwa. Można słuchać raa, 
ale gdy okazują się one złe trzeba na­
dać sprawom własny, zdecydowany 
kierunek- Kapitan związkowy zrobił je 
dnak tylko pól kroku: wycofał Wosta- 
la, wstawił Matyasa, ale utrzymał na 
środku Goda Czyż nie należało od­
dać batutę w ręce Matyasa lub Wili- 
mowskiego, a Goda umieścić na bar­
dziej dlań odpowiedniej pozycji łącz­
nika?.-.. Mielibyśmy wówczas jeszcze 
jedną ciekawą próbę, która posunęłaby 
doświadczenia znacznie naprzód.

Moment ten podkreślamy dlatego, 
że rola kapitana sportowego w czasie 
meczu sparringowego nie może zamy­
kać się w zgóry zakreślonych ramach, 
lecz wymaga bezustannej elastyczno­
ści i inicjatywy, dostosowanej do ob- 
serwacyj poczynionych w czasie gry.

POZWÓLMY IM GRAC
„PO STAREMU"

Wsomnieiimy już o rozbieżnych 
plądach w łonie P. Z. P. N. Jeżeli 
dykolwiek, to dzisiaj nie można

DO- 
k:e 

p ro­

AKTORZY POLSCY SPARRINGOWEGO MECZU Z ADMIRĄ
Od lewej: Martyna, Wilimowski, God, Badura, Wostal, Dytko, Kotłarczyk II, Tatuś; (klęczą); 

Piec, Madejski, Łyko, Gałecki.

godziny, gdy przywdzieją koszulkę z 
orłem białym, zmienili swój sposób 
myślenia i ujmowania pewnych proble­
mów, które weszły im niejako w 
krew, jest karygodną niedorzeczno­
ścią!

Zastrzeżenia nasze tyczą się oczy­
wiście nietylko formacyj defensyw­
nych, ale i napadu, wciągniętego w 
orbitę systemu obronnego. Pomysł z 
Godem na środku jest ściśle dostoso­
wany do teorji o trzech napastnikach

bytklem.

DWIE ZGRANE PARY
Gdy chodzi o skrzydłowych, to

pierwszeństwo na lewej flance przv- 
znajemy Łyce, natomiast wstawienie 
Wodarza dałoby się uzasadnić zgra-

NOJI.
odniósł w Budapeszcie piekne 

zwycięstwo.

„Ten system wam nie leży“
Trener Hierlaender o grze Polaków

Łódź, dn. 6 czerwca., gry, wam nie leży? My np. z trzema
Jak pan ocenia • obrońcami i czterema pomocnikami 
, rady nje dali! Taka gra nam

. specyficznych zadań środkowe- wodarza aatooy się uzasaumc zsia- 
go, ograniczających się w tym wypad-; niem z Wilimowskim Kto wie, czy z 
ku do roli przebojowca i Strzelca. Być, podobnych względów me należałoby 
może, że system ten przynosi gdzieś wyprobOwać pary: Kopeć — Habow-
komuś realne korzyści.
jednak odpowiednich

wymaga on 
kwalifikacyj.

ski, po przeciwnej stronie.
Ponieważ jesteśmy zdecydowanymi

a przedewszystkiem odpowiedniej kon- przeciwnikami mieszania stylów, a tak blArn nQCTTTmM Dli— “ . . * __dycji fizycznej, na którą naszych pil; sujemy wysoko korzyści zgrania, uzna

polską piłkę noż-' 
ną ze specjalnem]

uwzględnieniem 
perspektywy o!im| 
pijskich? Czy po-| 
winniśmy jechać 
do Berlina? Czy! 
gramy dziś lepiej. I 
niż w r. 1926 gdy! 
grał Pan w jede­
nastce wiedeńskich 
Amatorów w War­

szawie, lub w trzechleciu 1929 — 
1931, kiedy pan był trenerem naszej 
Cracovii? — Tej treści pytaniami za-1 
sypaliśmy trenera Admiry p. Wiktora 
Hierlaendera w czasie pobytu w Ło-1 
dzi. I

— Aby wydać sąd o polskiej piłce 
nożnej, należy ją specjalnie obserwo-l 
wać i to nie raz, ale przynajmniej ze 
trzy zrzędu. trzeba zobaczyć, jaka graj 
wam odpowiada, jakie są jej wlaści-i 
wości. A cóż ja mogę powiedzieć o

me odpowiada i po roku bylibyśmy 
wykończeni.

— Kto wie, czy nie jesteście na 
błędnej drodze. Te rzeczy trzeba stu­
diować! Zastrzegam się, że sąd mój 
nie może być miarodajny, gdyż jeden 
mecz dostarcza zamało materjalu, 
tembardziej. że przedew-szystkiem in­
teresowali mnie moi chłopcy.

— Madejski w bramce był wcale 
dobry, obrońcy niewyraźni. Martyna 
znany mi oddawna. poważnie obniżył
swój lot. Z pomocników boczni
stali na wysokości zadania, środkowy 
nie wiedział co z sobą robić. Nie ro-
zumiał tej 
powiadała 
specjalnie 
jeszcze w 
możliwie

grv. najwyraźniej nie od- 
mu. W ataku nikogo sobie 
nie zanotowałem. Całość, 
pierwszej połowie całkiem 
się przedstawiała, później

już sie załamała i katastrofa była go­
towa. choć z drugiej strony, wynik 

was po meczu z reprezentacją Polski? meczu jest nieważny i do niego nie 
I przykładam najmniejszej wagi. Pogoń 

— Chyba to. że taktyka Polaków1 naprz. nie była lepszą, niż team re-
była najfałszywiej obrana, że gra nie prezentacyjny, a mimo to uzyskała wy
miała żadnego charakteru, że tym sy-, niki korzystniejsze, 
stemem wygrywać nie sposób, i t. p. i przy szczęściu mógł
Nie wiem, nie orientuję się o tyle 
jeszcze ani w waszych umiejętno­
ściach, ani możliwościach, aby to! 
twierdzić kategorycznie, ale mam to 
wrażenie, że ten narzucony system

dw'ie bramki!

Atak warszawski 
też zdobyć ze

A propos Pogoni, 
Wiednia, chciałbym

która znalem z 
zauważyć, że jej

karzy absolutnie nie stać! Dlatego też > 
wszelkie inowacje w tym momencie 
szkodliwe, a piękne teoretyczne obli­
czenia, ustąpić muszą wobec realnej 
rzeczywistości! imnwdri Wnrlarz

SZUKAMY LINJI ATAKU Projekty te są dość szerokie, ale od
Tylko opierając się na powyższych czego ostatecznie mamy próbne me-

jemy konieczność ponownegoo 
próbowania kombinacji śląskiej, 
jakichkolwiek domieszek, a 
Piec. God (Wostal). Peterek,

wy - 
bez 

więc: 
Wili-

przesłankach, można zdecydować się
na dobór linji ataku. Zdaniem naszem, 
jedyną możliwą koncepcja iest atak o 
wysokich walorach technicznych, po­
siadający jednak dostateczną energię 
i zdecydowanie pod bramką. Trójka 
jaka teoretycznie moglahy odpowie­
dzieć temu zadaniu to: Matyas — 
Scherfke — Wilimowski. Niestety — 
Wilimowski stracił naraz’e swój naj­
większy walor t. j. sztukę prześlizgi-

cze?..
Na środku pomocy, obok Wasiewi-

cza, możnaby przez jedna 
spróbować również Cebulaka. 
— sa narazie opoka zespołu.

W ob-onie Martyna, o ile

połowę 
Boczni

osiągnie

wania się przez' linjr przeciwnika i.

w ciągu najbliższych tygodni swą zwy­
kłą kondycję, jest murowanym kandy­
datem. Niema więc potrzeby próbo­
wać go raz o jeszcze' Należałoby" ra­
czej umożliwić próbę ewent. następ»

robienia bramek. Wierzymy

NIE PUSZCZAJ GO!...
zdaje sie wołać do Pegzy, taktującego wiedeńczyka, leżący na

na ziemi bramkarz Ł.K.S. Andrzejewski.

najbardziej odpowiada styl szkoły wie­
deńskiej i jakkolwiek jest ona jeszcze 
daleką od tego co można nazwać 
szkolą lub stylem, to przynajmniej wi­
działem wysiłki jakoteż i próby tego 
wyszkolenia. Pogoń chwilami grała 
wcale dobrze i wcale ładnie.

— Czy powinnieście jechać do Ber­
lina

। Moim zdaniem — tak! W drużynie 
należy przeprowadzić kilka korekt, 
wpoić odpowiednia taktykę, w zależ­
ności od przeciwnika i jakoś to będzie. 
Nie będziecie żadną klasą, ale możecie

' się zaprezentować jako interesujący 
j zespól, wśród amatorów spewnościa 
I nienajgorszy! Trochę ambicji, trochę 
I szczęścia i będzie nienajgorzej. Radzę 
jechać!

— Jeszcze jedno. Od roku 1926 — 
kiedy gościłem z Amatorami — widzę 
postęp duży, w (porównaniu zaś z po­
ziomem z r. np. 1930, widzę poważne 
obniżenie się. To byłoby zdaje się 
wszystko. Może we wtorek, po dru­
gim meczu z teamem Polski w Kra­
kowie. sad mój o polskim futbalu bę­
dzie bogatszy. (D-

że przy intensywnej racjonalnej za­
prawie gracz Ruchu może w ciągu kil­
ku tygodni powrócić do dawnego po­
ziomu. Dlatego też. bez względu na 
rezultat próby wtorkowej każdy z 
wymienionych piłkarzy powinien po­
zostać pod obserwacją, gdyż w nor­
malnej formie dysponują kwalifikacja 
mi reprezentacyjnemi.

Ponieważ mecz z Admira pomy­
ślany iest tako próba, wysuwamy też 
inna trójkę: Scherfke na środku z Ma 
tyasem na lewei i Kopciem na prawej 
stronie. Przerzucając Matyasa na 
lewo mamy na uwadze należyte wyży 
skanie Łyki, który jest bezwzględnie 
skrzydłowym o wysokich wartościach 
i otrzymać musi łącznika, gwarantują­
cego mu racjonalną współpracę. Ko­
peć nie jest superasem. lecz grając 
stale w drużynie o wyrobionym stylu, 
potrafi się dostosować do wymogów 
swych reprezentacyjnych towarzyszy 
i okazać się zupełnie pożytecznym na-

ma i... ---  ------- -- ■--- ■ ... .
iednak. com' czy zastępcom piłkarza - Legji,,

Przedewszystkiem grać powinien Sitko
oraz Pająk, który wykazywał w Buda­
peszcie zupełnie dobrą formę.
tei pary, chcieiibyśmy 
rżeć parę: Szczepaniak

również
Obok 

: uj-
Gałecki,

WTORKOWY MECZ REPREZENTACJI POL­
SKI Z ADMIRA prowadzi p. Arczyński.

MECZ LIGOWY WISŁA — RUCH w czwar­
tek b. m. prowadzi p. Krajcarek.

WALNE ZEBRANIE WKS LEGJA wybrało 
zarząd w składzie prezes płk. Nowowiejski, 
członkowie zarządu płk. Dudryk, płk. Rybicki, 
ppłk. Czysz, ppłk. Porębski, kpt. Kozłowski, 
ppłk. Chodala, mjr. Morawski, chor. Koii- 
weszko.

Ustępującym z zarządu płk. pik. Grabow­
skiemu, Rudolfowi i Gruszce wyrażono po­
dziękowanie za dotychczasową pracę.

PREZESEM CENTRALI WKS-ów został 
płk. Wenda. Z Warszawy do centrali tej nałe 
żą WKS Lcgja, WKS Praga I WKS Żoliborz.

OBSADA LIGOWA MECZÓW W D. 14 B.M. 
została wyznaczoną w sposób następujący: 
Lcgja — Warszawianka p. Stallński, Wisła 
— ŁKS p. Hausman, Pogoń — Garbarnia p. 
Fass, Śląsk — Warta p. Rutkowski, Dąb — 
Ruch p. Arczyński.

W dniu 21 b. m. Lcgja — ŁKS p. Kuchar 
W., Garbarnia — Warszawianka p. Gruszka, 
Pogoń — Warta p. Bergtal, Dąb — Śląsk p. 
Gumplowicz.

OBÓZ MŁODYCH TALENTÓW
W dniach 22 — 27 czerwca b. r. odbędzie 

się w Katowicach obóz dla zaawansowa­
nych „talentów" piłkarskich (narybku), przy 
czcm skoszarowanych zostanie w Komendzie 
Rezerwy Policji Wojew. 18 graczy 1 14 z in­
nych OZPN. Obóz ten otrzyma nazwę — 
„Drużyna Białych Orląt", prowadzić go bę­
dzie trener olimpijski naszych piłkarzy, p. K. 
Otto, który przybędzie do Katowic już 20 b. 
m. (hr.)

która w Brukseli zdała doskonale e- 
gzamin. Pożyteczna byłaby również 
próba młodego Sitki z rutynowanym 
Szczepaniakiem, lub Gałeckim.

W bramce, w Krakowie, znaleźć się 
powinien zarówno Albański, jak i Ma­
dejski.

Poza wymienionymi wyżej istnieje 
jeszcze wielu graczy, mających szanse 
uzyskania formy przed ustaleniem dru 
żyny olimpijskiej. W tej chwili na- 
suwaia nam sie nazwiska: Borowskie­
go, Kisielińskiego. Riesnera, Pazurka..i

CHYBA JEDNAK JECHAC...
Gdyby oceniać klasę piłkarstwa na­

szego z prespektywy światowej, czy 
też tylko kontynentalnej, kwalifika­
cje olimpijskie zmalałyby do minimum. 
Ale dziś już jest pewnikiem, że obsada 
turnieju piłkarskiego bedzie słaba. Z 
chwilą odmowy Holandji z poważnych 
przeciwników pozostali na placu jedy­
nie gospodarze — Niemcy. W spot- 
kaniu z Łotwą, Estonią Finlandią, °Bul 
garją, amatorami Węgier, czy Austrii 
— szanse nasze są zawsze bardzo po­
ważne.

Oceniając sytuację ze stanowiska 
konkurencji berlińskiej, uważamy też, 
iż niema dość poważnych przyczyn, 
dla których polska piłka nożna miała­
by się znaleźć na liście nieobecnych.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Po wczorajszych zawodach Pogoń—> 

Warszawianka nauswają się nam po­
ważne wątpliwości, czy będzie rzeczą 
celową wypróbowć raz jeszcze Ma- 
tyasa 11. Z formą, jaką wykazał w 
niedzielę, nie mógłby on obecnie wy­
stąpić w drużynie narodowej. O ile 
gracz Pogoni zdoła w ciągu najbliż­
szego czasu osiągnąć normalny swój 
poziom, wówczas będzie zawsze jesz 
cze czas, wpisać go na listę ekspedy­
cji berlińskiej- Dziś stanowiłby on 
tylko nieproduktywny balast

CZOŁOWI PŁYWACY ŁODZI
cieszą sie z otwarcia sezonu, które nastąpiło podczas Z. Świąt 
Widzimy ich na pływalni z Elsnerem, Ginterem, Szycem.Wiśniew- 

skim. Idzikowskim i Hartwiziem na czele.
rASY ZESPOŁU LIGOWEGO ŚLĄSKA 

Od lewei: Mrozek, Seifert, God, Cebula.

WIELKIE ZMIANY W LEGJI 
zaszły po ostatniem walnem zgromadzeniu, którego fragment re­
produkujemy. Na prawo siedzi dotychczasowy wiceprezes pułk, 
Rudoif. nad nim sekr. gen. ppłk. Gruszka czyta sprawozdanie.
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Już sięgaliśmy po Puhar Narodów
Niestety skończyło się na... 3.cieni miejscu za Niemcami i Rumunami

Dawno nie było w Łazienkach atmo­
sfery tak naładowanej elektrycznością, 
Jak w niedzielę, 7 czerwca. Zaczęło się 
wszystko spokojnie, choć nie bardzo 
według programu — zamiast o godz. 
15-ej zawody rozpoczęły się o godz. 
ló' m. 15. Godzinną pustkę wypełniono 
„okazyjnemi" pogwarkaml przez mega­
fon oraz uroczystem wręczeniem hono­
rowych odznak jeździeckich osobom 
wybitnie zasłużonym na terenie sportu 
konnego w okresie przedwojennym.

W czasiel nespodziewauej, godzinnej 
przerwy zapoznaliśmy się z parcour­
sem — był bardzo prosty I raczej łat­
wy. Trzynaście przeszkód o dość 
skromnej wysokości (około 130 — 13S 
mtr.), w tern dwie po 1.60 mtr. — bo­
dajże 2-ga 1 10-ta.

Do kategorji „przeszkód złośliwych" 
Zaliczyć należałoby ostatnią 13-tą: ba- 
rjera i za nią czterometrowy rów z 
wodą. Złośliwość jej polega na tern, że 
koń widząc płotek skacze raczej w gó­
rę, niż na odległość i wpada na kra­
wędź rowu. Przeszkodę tę boleśnie od­
czuto wielu jeźdźców.

Start wylosowano według kolejności: 
Francja, Niemcy, Łotwa, Rumunia, Pol 
ska. A więc drużyna nasza Jest na naj­
dogodniejszej pozycji.

Konkurs rozpoczyna „nasz zięć" por. 
He Bartillat (zięć amb. Chłapowskiego) 
na Welcome. Nie wiedzie mtr sie — 
chwyta 12 p, karnych. Bardzo dobry 
parcours robi rtm. Momm, znakomicie 
prowadząc Baccarat. Ale wielki ongiś 
as hippodromów całej Europy, niema :

już zeszłorocznej Świeżości — ratuje 
się techniką i rutyną, ale jest nie w for 
mie — pakuje się w wodę na 13-ce! 
Mimo doskonałego naprowadzenia 
przez Momma w drugim przebiegu 
Baccarat powtarza ten sam błąd.

Nargus pod por. Ozols (Łotwa) strą­
ca trzy przeszkody (12 p. k.), a świet­
na Delphis, zawsze świeża, zawsze 
chętnoa do skoku, w dobrem tempie 
przechodzi parcours czysto.

Ten triumf rumuński nie trwał długo,

puje Moft (por. Maxim), gdy naraz... 
niespodziewanie wylamanioe przed 8(lą 
(za wolno prowadzony) strata czasu 
i w sumie 6 i jedna czwarta pkt.

Startuje Dion. W tern miejscu trze­
ba przypomnieć, że w czwartek poda­
liśmy w „Przeglądzie" przewidywany 
skład polskiej drużyny puharowej, 
w którym „trafiliśmy" trzy konie. 
Czwarta w naszym prognostyku była 
Wizja pod por. Komorowskim. Ode­
słano ją do rezerwy, zostawiając Dio-

Jednak tylko 6 wag
obsadzić zamierza P.Z.B. na Olimpiadę

WszysMe sporty 'o/aln«o

liminacje przedolimpijskie. Bo«serzy |ia WOZB. Nowoobram cz onko 
mieli wykazać swą formę na mistrzo-, zeurum kadłubowego .zwrócili się 
stwach Polski, które wskutek ; cW'®rawda po agendy do P. Morawskie
wypadków nie dały nam, i ten odmówił do czasu otrzyma
prawdziwego przeglądu sil. ; T ’ Dr0tokulu z walnego zebrania. Te-
woc mistrzostw Polski, to I p. mjr. Morawski dotych-
że w wagach polsredmej i nie otrzymał. (Wiadomość ta
nie mamy poco do Berlina wyjeżdżać । cz.is y Q .,e nam wiadomo,
A co z pozostałymi pięściarzami? Co n c -t scl i ddawna sporządzo- 
robią i jak^będą przygotowani nasi o-' protokuMest juz

Śląskimi olimpijozykami Piłatem i Ja 
rząbkiem opiekuje się kpt. Kasprzyn, 
trenuje ich Snopek.

Jedyny olimpijczyk łódzki, ulimie- 
lewski, pielęgnuje swoją rękę i dba o 
dobrą kondycję- Ręka jego jest juz

aż milo! Przed ostatnią przeszkodą 
por. Gutowski robi jaskrawy błąd. 
Zapominając, że tor jest coraz cięzszy 
(deszcz padał 'lub mżył niemal bez 
przerwy), podprowadza wolno klacz 
do przeszkody 1 fatalnie łapie wodę 
(4 p. k.). To był bardzo złośliwy sztych 
w „dobre powodzenie".

i Numery drugie jadą następująco: 
Castagnetota 0, Olaj 4, Nameis (Owoc) 
— 0. Moft — 8, Dion... 12 (do reszty 
zniechęca do siebie widzów).

Wiemy, że trzecia seria zadecyduje. 
(Czy wytrzyma Zbieg?...).

Oto rezultaty „trojek": Batailleuse 
niespodziewanie 1 „szczęśliwie" — 8 
p. k. (oswabadza nas od groźnych Frań 
cuzów), Tora wali niespodzianie łatwą 
przeszkodę — 4 p. k., Mikelis — 20 p. 
k., Dracustie... bez błędu — to nas nie­
pokoi.

Kilkanaście tysięcy ludzi zamarło 
przy starcie Zbiega. Można śmiało po­
wiedzieć, że rtm. Sokołowski skakał 
nad sercami widzów. Co tu dużo mó­
wić — ten Jeździec pokazał dużą klasę 
w tym parcoursic. mimo, że początek 
był niewyraźny, choć szczęśliwy (nie­
bezpieczne „czesanie" przeszkód) — a- 
le jeździec opanował nerwy w porę.

Puhar Narodów migoce nam przed 
oczyma; mamy 8 p. karnych i „pew­
niaka" Dunkana, Niemcy także 8 p. k. 
i starego, bezwzględnie gorszego od 
Dunkana — Wotana. Rumuni mają 18 
i jedna czwarta i niezłego Tajfuna w 
zapasie, Francuzi 24 p. karne, Łotwa 
nie gra już roli.

Skacze Choquine (ostatnia serja) 
wali sie ze swym panem (por. Brous­
saud) niespodzianie na niziutkim płot­
ku i kulejąc zjeżdża.

Teraz się decyduje. Stary, wysłużo­
ny rutynista Wotan. prowadzony dja- 
blo mądrze, wolniutko przez rtm. E. 
Hassę, który się o klasę w swych u- 
miejętnościach jeździeckich poprąwił 
Ale starość nie radość, widać że koń 
traci sprężystość... — zjadła go wy­
sokość 10-tki (1.60 mtr.) — rozwalił, 
a nadobitkę jeszcze woda — 8 p. k.

Widownia się cieszy i wstydzi, boć 
to nie wypada, niesportowo — ale 
Niemcy mają 16 p. karnych, a my do­
piero 8!! Osiem punktów — toć to ko­
losalny zapas dla Dunkana.

Już widzimy bliziutko przy sobie Pu­
har Narodów, na który tak cierpliwie 
czekamy od wielu lał.

Niechętnie patrzymy na galopującego 
Klaipsa (8 p. Ik.) — niechże jiuż prędzej 
odda teren Durtkanowi! Ale jeszcze pró 
buje swych sil siwy Tajfun z takim sa­
mym wynikiem, jak w pierwszym na­
wrocie — 8 p. k

No i wreszcie zjawia się Dunikan. Koń 
spokojny, elegancki, elastyczny. Ale w 
jeźdżcu widocznie serce łopoce silniej, 
niż wolno — wali się ku przerażeniu Wi 
dzów pierwsza łatwiutka przeszkoda. 
Nic to — poprawi się, ma jeszcze za­
pas!

Uważnie, wolno galopuje Dunkan, spo 
kojnie wygląda uśmiechnięta twarz jeź­
dźca — ale czuć, że obaj nerwy mają 
pod skórą. Dalej poszło dobrze — ale 
nagle •— wali się drąg niskiego, białego 
płotka. Lęk i wściekłość targnęły w 
piersi. Kto umie patrzeć, ten widzi, że 
Ikon traci elastyczność, że jest zmęczo­
ny. Już jesteśmy na remis z Niemcami, 
wiadomo, że w rzigrywce oni mają więk 
sze szanse. Jeszcze panujemy nad Ru- 
munją. Jeszcze kilka susów i... woda 
pryska na fatalnej 13-cP!

Talk mamie, tak nędznie przegraliś­
my. Nagrodę Polski w r. 1936-ym, w 
chwili, gdy wszellre szanse były za 
nami, gdy trzeba było tylko ręką sięg­
nąć po cenną tadobycz.

limpijczycy? , .... , .„
Z temi pytaniami zwróciliśmy się ao j 

kierownika drużyny olimpijskiej, preee i 
sa PZB p. dyr. Ktfczyka. .

— Okazuje sięi że w okresie przed­
olimpijskim nie są przewidziane żadne 
spotkania eliminacyjne. Od 2O.f,zer,WZd 
począwszy, odbędzie sję w ClWF-ie w 
Warszawie zapowiedziany obóz przea 
olimpijski., na którym kandydaci prze! 
dą odpowiednią zaprawę. PZB projeK- 
tuje ewentualne urządzenie po obozie 
trenigowym, obozu wypoczynkowego 
na wsi, aby bokserów nie puszczać do 
domów. Do obozu przewidziani są Rot 
hole i Sobkowiak, Czortek i Jarząbek, 
Polus i Kowalski, Kajnar i Sipiński, 
Chmielewski i Pisarski, Piłat l Węgrów

..za.gdyż Już w kilka minut później War-j nad pod por. Czerniawskim. Ten .... 
cvunrinnVa । pobił" w obu przebiegach 25 punk-szawianka, doskonale, roztropnie i wol
no (z tej „myśliwskiej" kobyły zrobiła 
się w ciągu roku stuprocentowa „cyze 
lantka"!!), prowadzona przez por. Gu­
towskiego robi ładny, bezbłędny par­
cours.

Pierwszy kamień spadł i serca! A 
więo narazie idziemy z Rumunją „łeb 
w łeb".

Por. Girondere poprawia smętne wra 
żenie pozostałe po „naszym zięciu", ro 
biąc 1 błąd na Castagnette. Ale zaraz 
po nim wali Olaf (rtm. v. Barnekov) 
który tak się pali do skakania ,że jak­
by go puścić na trybunę toby pewnie 
w dalszych dopiero rzędach wylądował. 
„Oczywiście" bez błędu.

Nasz ongiś wierny Owoc, a obecnie 
łotewski „Namejs" strącił dwie prze­
szkody pod wychowankiem Grudzią­
dza (kpt. Karklins), ale poprawił się 
w drugim nawrocie, skacząc bez błę­
du.

Zwracamy coraz większą uwagę na 
groźnych Rumunów — doskonale galo-

Cięgi tenisowe we Wrocławiu
Turnio] tenisowy we Wrocławiu miał mało 

momentów przyjemnych. Przykre było, gdy 
Tłoczyńskiego bił mało znany gracz niemiecki 
Gerstel. Przyjemne zato, gdy Warmiński do­
wodził że wraca po dhiglej przerwie do for­
my bijąc takiego Schwenkcra, I przegrywając 
z Czechem Pachorskym po ciężkiej walce.

Początek w czwartek był też przyjemny. 
Poznań pobił Wrocław 5:0. Tłoczyński wy­
gra! z Eichnerem 6:1, 6:1, 6:1. Warmiński z 
Fromlovitzem 6:4, 6:4, 3:6, 10:8. W dublu 
Tłoczyński, Warmiński pobili Eichnera, Fro- 
mlovitza 1:6, 6:3, 6:4, 7:5.

W piątek Polacy zwyciężali jeszcze na ca­
łej Ilnji. Warmiński pobił Kunzego 2:6, 6:1, !

Popławski wygra! z NIckelem 6:1, 6:0 i z 
Gonschorki‘em 6:0, 6:1.

Gorzej było w dniu finałów. Popławski 
przegra! z wiedeńczykiem Deckerem 2:6, 5:7. 
Bcldowskl napotkał na Warmińskiego i prze­
grał 5:7, 1:6. Warmiński pokona! Schwenkera 
8:6, 6:3, dochodząc do ćwierćfinału, gdzie 
przegrał z Rachovskym 3:6, 6:8.

Tłoczyński przegrał w ćwierćfinale z mło­
dym Niemcem Gerstelem 2:6, 6:3, 2:6. W po­
zostałych ćwierćfinałach Braeuer wygra! ze 
Stingiem (Czechosłowacja) 6:3, 5:7, 6:2, a 
Goepfcrt zwyciężył Deckera (Wiedeń) 6:4,

..... ....... .... r___ _____ o-__ , —. W grze podwójne] panów para polska 
6:3 i Kuschego 0:6, 6:4, 6:4. Tłoczyński — (Tłoczyński — Popławski doszła do półfinału, 
Stiffela 6:0, 6:3 i Czecha Ccjnara 9:7, 6:3. ' HJąc pary niemieckie Kunze — Konietzny 

J 6:2, 6:4 i Braeuer — Kusche 4:6, 6:2, 6:1, w 
■..............—i__________________________m półfinale Polacy przegraU z Goepfert, Zan-
- der 6:4, 6:8, 9:11.

Wędrówka rakiet 
do Lwowa

LWÓW. 7.6. — Tel. wl. — Lwów 
Jest gotów do rozpoczęcia piętnastych 
narodowych mistrzostw Polski w te­
nisie. Oba korty reprezentacyjne oraz 
trybuny obliczone na 3 tysiące wi­
dzów, zostały wykończone na czas. 
Obecnie organizatorzy oczekują tylko 
przyjazdu zawodników i... pewnej po­
gody.

Z pogoda narazie jest nawet bardzo 
Źle, gdyż od trzech dni pada we Lwo 
wie deszcz. Dla LKT nie stanowi to 
zresztą żadnej niespodzianki, gdyż już 
niemal tradycyjnie wszystkim impre­
zom organizowanym przez UKT towa­
rzyszy bardzo kapryśna pogoda

Z zawodników zaawizowała narazie 
swój przyjazd Jędrzejowska. W naj­
bliższych dniach spodziewany jest 
przyjazd dalszych rakiet.

W poniedziałek rozpoczynają się gry

W grze podwójnej pali para Jaskowiaków- 
na — Sprenger wyeliminowali parę Feldel — 
Schlel 6:2, 6:1.

W singlu panów drugiej klasy Ksawery 
Tłoczyński zakwalifikował się do półfinału. 
Pierwsza rundę wygrał walkoverem, w dru­
giej wyeliminował Gonschorka 6:1, 6:1, a w 
ćwierćfinale pokonał Stiffela 6:3, 6:1. W fi­
nale Tłoczyński pobił Jansena 6:2, 6:2.

tów karnvch (!!) wyłamując tradycyj­
nym już zwyczajem przed bankietem. 
Wizja pod por. Komorowskim byłaby 
chyba jednak lepsza.

Francuzi się podciągają po starcie 
świetnej Batailleuse (por. de Chassay), 
którą skacze jak sarna. Ale to samo ro 
bi Tora pod K. Hassę — udając, że to 
nie są dla niej przeszkody.

Najsłabszy z Łotyszów por. Jostsons 
na ciężkiom, ale silnym Mikelisie psu­
je dużo (16 p. k.) I znów Rumuni na­
stępują nam na odcisk, robiąc tylko I 
błąd (Draucustic — por. Apostoł — 4 
p. k.).

Teraz wjeżdża dereszowaty Zbieg 
pod oklejonym plastrami rtm. Soko­
łowskim .Serce idzie do gardła — wy­
trzyma czy nie wytrzyma? Cały sta- 
djon obserwuje swego ulubieńca, któ­
remu oka z pod plastrów nie widać 
(rozbił się w piątek na konkursie 
Warsz, K. Jazdy — na stałych prze­
szkodach). Zbieg pracuje pewnie jak 
maszyna, zdaie się, że jest czysty, aż 
tu wyskakuje niespodziewanie biała 
chorągiewka przy złośliwej 13-ce: Wo­
da psiakrew! 4 p. karne.

Ostatnie „assaut" jest takie: Choqui- 
ne (por. Broussaud) — 4 p. k„ Wotan— 
(rtm. E. Hassę) — O p. k., Klaips (por. 
Broks) — 8 p. k., Taifun (por. Tzope- 
scu) — 8 p. k., wreszcie nasz „pew­
niak" Dunkan (mjr. Lewicki) sunie 
jak sarenka — bez błędu!

Co tu dużo mówić, jest dobrze, choć 
irytuje „niepotrzebna" woda Zbiega, 
no i ten Dion. Niemcy mają trzy zera 
(liczę trzy konie), Polacy 4 p. karne, 
Rumuni 10 i jedna czwarta, Francuzi 
12, Łotysze 28.

Powietrze zaczyna się „elektryzo­
wać" od pragnień i nadziei. Czujemy. 
że są szanse. Welcome skacze bez pu­
dła, Baccarat 4, Narguss powtarza 12, 
świetny kasztan Delphin palantuje dru­
gi wspaniały parcours bez błędu, dając 
swemu panu por. Rang (Rum.) hono­
rową nagrodę p. Prezydenta R. P.

Robi się nieco ciężko przy starcie 
Warszawianki — ale kobyla prześli-

i zguje się swym „wężowym" stylem

Po 25 cm. tygodniowo
poprawia Kwaśniewska rekord Polski

pojedyncze pań i gry mieszane. w
grze pojedyńczej pań Jędrzejowska 
Zofia spotka sie z Wiercińską, Lilpo- 
pówna z Turkeltaubówna. Blankstei- 
nówna z Orzechowska. W grze mie­
szanej na pierwszy ogień idzie para Ję­
drzejowska Jadwiga. Hebda — Wier­
cińska, Kolcz I. Następnie Rudowska, 
Pfahl — Weleszczuikowa, Jabłoński.

Gdy pojedyncze panów uzależnione 
sa całkowicie od nrzyiazdu zawodni­
ków zamiejscowych. W poniedziałek 
ewentualnie odbędą sie nastepujce spo 
tkania: Pohoryles — Navratil i Horaiu 
—Kurman, Kolcz II — Frenkiel.

Gra pojedyncza juniorów ropocznie 
sie dopiero we wtorek ,

Wszystkie zgłoszenia do mistrzostw 
zostały przyjęte przez P. Z. L. T.

REKORDY — PRZY PUSTEJ 
WIDOWNI

Mistrzostwa lekkoatletyczne pań o- 
kięgu łódzkiego rozegrane zostały przy 
pustej prawie że widowni. Nie potra­
fiono też z publiczności wykrzesać od­
powiedniego zainteresowania dla re­
kordowych wyników Kwaśniewskiej i 
Wajsówny. ŁOZLA niestety nie umie 
organizować zawodów.

Mistrzostwa stały na bardzo dobrym 
poziomie. Kwaśniewska znowu popra­
wiła o 5S ctm. rekord Polski w oszcze­
pie. Wajsówna jest również w wielkiej 
formie, a że nie padly tu rekordy to 
tylko dlatego, że nie było dopingu kon­
kurencji. Milą niespodzianką zawodów 
był cały szereg awansów z klasy B 
do A. Rewelacyjnie spisały sie zawod­
niczki Tomaszowskiej Fabr. S. J. Nie­
spodzianką natomiast była porażka 
Głażewskiej na 800 mtr.

Wyniki były następujące: 60 mtr. ki. A. 1) 
Skorupińska (Tom. FSJ) 8.4 przed Kwaśniew­
ską (ŁKS 8.6. KI. B.: 1) Kotlicka (Sokół Pa- 
bjanice) 8.5. 100 mtr. kl. A.: 1) Pacówna 
(Tom. FSJ) 13.9 przed Kwaśniewską 13.9.

Cały ekwipunek turysty: 
nsmoty, p'ecakl, work' 
do spania, wiatrówki- 
pelaryny, najtaniej na- 

będziesz w f.
„K E R A"
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NAJLEPSZE ROWERY na 
polskie drogi balonowe lub 

( drogowe gotówką lub na 
dogodne miesięczne raty 
najtaniej poleca największy 
fabr. skład w KRAKOWIE 

THE KRISCHER, F L O R J AŃ S K A 9 
Na składzie olbrzymi wybór wszelkich części 
zapasowych do rowerów francuskich, angiel­
skich i kraj., jak również opony i dętki wszel­

kich wymiarów.
■

ROWERY
OPONY CZĘŚCI ROWEROWE
—po cenach najniższych poleca— 
Int Aleksander Kośmldskł 

Kraków, ul* Długa 5*

Najstarsza firma rowerowa 
poleca najlepsze rowery 

„ARWAN" 
w wykonaniu solidne i wytrzymałe 

„W E I S S M A N N« 
— Kraków, Szewska 13* —

Prusacy 
w Białymstoku

BIAŁYSTOK. 7.6. — TeL wł. — 
Zawody pomiędzy Prusami Wschodnie 
mi a Polska północno - wschodnia wy 
grały Prusy w stosunku 68:65.

Wyniki były następujące: 110 m. 
przez plotki: 1) Wieczorek (Polska) 
16,1, 2) „Owens" (Pol.) 16,8, 3) Brauer 
(Prusy) 16,9. Rzut oszŁzepęm: 1) Folks 
mann (Pr.) 57»70, 2) Wojtkiewicz (Pol.) 
55.62, 3) Zieniewicz (Pol.) 49.45. 400 
m.: 1) Albert (Pr.) 52, 2) Liedtke (Pol.) 
53,6, 3) Kępiński (Pol.) 55,3, 4) Wolf 
(Pr.) 56,6. Skok wwyż: 1) Rozentihał 
(Pr.) 1,80, Luckhaus i Gierutto (Pol.) 
po 1,75. 100 m. 1) Zasłona (Pol.) 11,5. 
2) Wolf (Pr.), 3) Móllenstae.dt (Pr.) 4) 
Zieliński. Kula: 1) Gierutto (PoU 14.,47. 1 
2) Hithe (Pr.) 14,09, 3) Bisse (Pr.) 
12,9t2, 4) Zieniewicz (Pol.). 800 m.: 
1) Springer (Pr.) 2:01,, 2) Zylewicz 
(Pól.) 2:0il,8, 3) Kozitzkowski (Pr.) 4) 
Strzałkowski. Skok wdał: 1) Neumann 
fPr.) 6 88, 2) Wieczorek (Pol.) 6,63, 
3) Luckhaus (Pol.) 6,80, 4) Bran^staed 
ter (Pr.) 6,78. 5.000 m(r.: 1) Fechner 
(Pr.) 15:58,2, 2) Kirschstein (Pr.) 
15:59,4, 3) Półtorak (Pol.) 16,07,1, 4) 
Łukasiewicz (Pol.). Sztafeta 4 x 100: 
1) Prusy v; skaldzie Móllenstaedt, Ban 
mann, Ńeumann i Wolf 44,7; 2) Polska 
"w składzie: Leśkowicz, Lidtke> Ży­
liński, Zasłona 45,2. Dyskiem: 1) K°z‘ 
lowski (Pol.) 42,60, 2) Gierutto (Pol.) 
41.61, 3) Busse (Pr.) 38,78, 4) Hithe. 
Trójskok: 1) Luckhaiis (Pol.) 14,65, 2) 
Neumaun (Pr.) 13,03, 3) Kozłowski 
(Pol.) 12.95, 4) Reizuh (Pr.) 12,89. 
Sztafeta olimpijska: 1) Prusy Wscho­
dnie w czasie 3:34,8, 2) Polska półnbe-

■ no-wschodnia 3:35.1,
W czasie zawodów padał deszcz; 

. bieżnia była rozmiękła, dlatego wyniki 
byty słabsze.

Kl. B.: 1) Kotlicka 13,2 przed Zelżanką 
(HKS) 13,8. 200 mtr. kl. A.: 1) Głażewska 
(IKP) 30.6 przed Noskjowiczową (ŁKS) 31.8. 
Kl. B.: 1) Zelżanka (HKS) 29.6 przed Jerzy- 
kowską (Tom. FSJ) 30.800 mtr. Kl. A.: 1) 
Wodnicka (Zjedn.) 2:40.4 przed Gtażewską 
2:51.6. Kl. B.: 1) Piaskowska (Tom. FSJ) 
2:54.2 przed Dylewską (Tom. FSJ) 2:54.7. 
Wodnicka I Piaskowska wykazała dobrą for­
mę. 80 mtr. płotki, kl. B.: 1) Błanlakówna 
(IKP) 15,5 przed Janicką (IKP) — 15.9. 
4x100 ni. kl. B.: IKP 59.6 przed HKS 1,08. 
4x200 m. kl. B.: IKP 2:07,8 przed Zjednocz. 
Dysk: kl. A.: 1) Wajsówna (Sok. Łódź) 43.35 
przed Glażewską 30.62. Kl. B.: 1) Zelżanka 
27.62 przed Janicką (IKP) 27.46. Kula: kl. A. 
1) Wajsówna 11.86 przed Kwaśniewską 10.13. 
KL B.: 1) Jarzębowska (Solc. Łódź) 8.75 
przed Bonikówną (HKS) 8.10. Oszczep kl. A.: 
1) Kwaśniewska 42.12 — nowy rekord Polski 
przed Wajsówną 31.08. Kl. B.: Jarzębowska 
(Sok.) 23.47. Skok wdał z miejsca kl. A.: 
1) Wajsówna 244 ctm. przed Stańczykówną 
(Sok.) 198 ctm. Kl. B.: 1) Kotlicka (Sok. 
Pabj.) 220 ctm(!) przed Michalczewską 
(Zjedn.) 214 ctm. W skoku wwyż kl. A.: 1) 
Wajsówna 143 cm. przed Kwaśniewską 138. 
Kl. B.: 1) Jarzębowska (Sokół Łódź) 128, 
przed Michalczewską (Zjedn.) 128 cm. Skok 
wdał klasa A: 1) Kwaśniewska 483 cm przed 
Słomczewską (WIma) 467 cm. Kl. B.: 1) Ka­
mińska (IKP) 484 cm przed Zelżanką (HKS) 
452 cm.

KRYZYS W ŁÓDZKIM O. Z. L. A.
Łódzki Okręgowi Związek Lekkoatletyczny 

przeżywa w dalszym ciągu kryzys personal­
ny. Po p. Sikorskim, ustępuje obecnie drugi 
wiceprezes p. Paweł Stark, który przenosi się 
zawodowo do Krakowa.

HOFFMANÓWNA IDZIE DO Ł. K. S.
Hoffmanówna, plotkarka K. S. „Stadjon" 

(Chorzów 1), przebywająca ostatnio w Ło­
dzi, zgłosiła swój akces do Ł. K. S-u. Przodu­
jący doniedawna klub lekkoatletyczny Chorzo 
wa traci ostatnią czołową zawodniczkę.

CZELADŹ, 7.6. — Tel. wł. — W meezu 
lekkoatletycznym Cracovla pokonała bardzo 
nieznacznie, z różnicą jednego punktu, Sokół. 
Biorąc pod uwagę nieprzychylne warunki atmo 
sferyczne wyniki są dość dobre: 100 mtr.: 
1) Oszat (Cr) 11,3. 2) Włodek (Cr). 400 
mtr.: Tuziak (Cr) 55.9. 800 mtr.: 1) Kosior 
(Cr) 2:11,5. Kula: 1) Crawoński (Cr) 11,28. 
Tyczka: Szyprck i Kołodziej — obaj Sokół — 
2 mtr. 85. Skok wwyż: Włodek 1,54. Dyak: 
Hapaga 33,50. 5000 mtr.: Flatka (Cr) 15(57,4. 
Wdał: Włodek 5.54. 4x100 mtr. Cracovla 
46,8.

SĘDZIOWIE SIE OBRAŻAJĄ
KATOWICE. 7.6. — Tel. w!. — Na boisku 

Miejskiego Komitetu rozegrano dzisiaj przy 
bardzo slabem zainteresowaniu 1 kiepskiej 
pogodzie lekkoatletyczne mistrzostwa klasy 
B. śląska. Impreza zakończyła alę skandalem. 
Liczni sędziowie pokłócili się (chodziło mia­
nowicie o dopuszczenie względnie niedopusz­
czenie do konkurencji kilku zawodników za­
wieszonych). Finał był taki, że sędziowie 
Wierzbicki, Broi 1 Kocur zrzekll eię swych 
urzędów, skutkiem czego znwody I tak nudne 
doznały dłuższego opóźnienia. Drużynowo 
pierwsze miejsce zajął Stadjon, dalszych 
miejsc narazie nie uwzględniamy gdyż wpły­
ną liczne protesty przeciwko Imprezie.

BYDGOSZCZ — GRUDZIĄDZ 62:103
Międzymiastowe zawody lekkoatletyczne 

szkół średnich. Wyróżnić należy Mokszka, w 
skoku wwyż. Wyniki:

100 m. 1) Stanisławski (Or) 11.7, 2) Bal- 
cerowiak (B) 11.8. 1500 m.t 1) Thom (Gr) 
4.34, 2) Wojciechowski (Gr) 4:41,4. 4x100: 
1) Grudziądz 47.6. Skok wda!: 1) Kucharski 
(Gr) 6.24, 2) Stanisławski TGr) 6.15.' Skok 
wwyż: 1) Mokszkl (Gr) 1.75,2) Mathea (B) 
1.65. Rzut osźczepeni: 1) Łledke (Or) 45.43, 
2) Thom (Gr) 45. Dysk 2 kg: 1) Slebert (Gr) 
31.98, 2) Klndermann (B) 31 m. Kula 5 kgt 
1) Dębiński (Gr) 1386, 2) Klelneder (B) 
13.68.

Zawody odbyty się przy ulewnym deszczu, 
co przyczyniło się do obniżenia wyników.

DOBRE WYNIKI W WYSZKOWIE
Na zawodach w Wyszkowie osiągnięto ea- 

ły szereg niezłych wyników, mimo fatalnej 
bieżni i skoczni: 100 m.: 1) Szoplńskl 11,7, 
wdał: 1) Szoplńskl 644 cm., wwyżt 1) Bemir 
170 cm. Sztafeta olimpijska: 1) HKS—3:38.8 
(Kur, Bemir, Szoplńskl, NI emira).

Wiarogodność wyników stwierdzlH B.p.: 
Stanisław Szyszło, sędzia egzaminowany 
P.Z.L.A. 1 Jawor Zygmunt, profesor gimna­
zjum.

W feljpłonie poprzednim naprałem, 
że Dumjkan jest zbytnio eksploatowany. 
Co myiślałem pod tern określeniem:. Że 
koń pracowany jednocześnie na milita 
ry (wszechstrinną próba konia wierzcho 
wego) i „używany" do konkursiu sko­
ków tak ciężkich, jak Potęga Skoku lub 
Puihar Narodów, żeby miał nawet koń­
skie zdrowie, załanre się, albo straci 
formę. Ostatnie 200 metrów galopu Dun 
kana wykazały dobitnip, że koniowi 
skończyły się siły i jędrność galopu i 
świeżość śkoku.

'Klasyfikacja ostateczna drużyn w Na­
grodzie Polski: 1) Niemcy 16 pkt., 2) 
Rutrtifnja 18 i jedna czwarta pkt., 3) Pol 
sika 20 pflot., 4) Francja 24 pkt., 5) Ło- 
tiwa 48 pilot. Tadeasz Grabowski

Węgrzy w Warszawie
Akademja szermiercza, jaka odbyła się na 

zakończenie pobytu Węgrów w Warszawie 
miała w programie zaledwie dwa spotkania 
gości z naszymi olimpijczykami.

Bili się dr. Szllassy (MAC) z Soblkiem i 
Gflnczy (MAC) z kpt. Dobrowolskim. Rzecz 
prosta, że ani te mecze, ani pokazówki dr. 
Torday'a z kpt. Suskim, dr. Ronay'a z Pa- 
pće, Szabolcsy — Smolara z Friedrichem i 
wreszcie mistrza Węgier Rajczany'ego z kpt. 
Sęgdą nie dały aam pełnego obrazu umicjęt- , 
ności Węgrów '

Bezwątpienia Rajczanyl lepszy jest od na­
szych najlepszych, ale nie należy zapominać, 
że jest to cxtraklasa światowa. Pozostali u- 
stępują swemu stawnemu koledze dość zde­
cydowanie, i rezultat meczu, do którego nie­
stety .nie doszło stałby pod wielkim znakiem 
zapytania. Ale znów pamiętać należy iż mi­
mo, że MAC jest mistrzem Węgier (należy do 
tego klubo i słynny tegoroczny mistrz Europy 
Oerewics) żaden z obecnych w Warszawie 
szermierzy nie jest klasyfikowany na „plat- 
nem“ miejscu w oficjalnej punktacji kandy­
datów na Olimpjadę (z wyjątkiem naturalnie \ 
Rajczanyi'ego, który jest po sześciu elimi­
nacjach drugi).
* -W spotkaniach wczorajszych Szllassy wy- 
era! z Soblkiem 10:6, przyczem finisz zapcw- 
"l* 1iy*#r.0WL jwyetetwo, w pewnej 
chwili było 6:6. Dobrowolski zwyciężył lewo- 
ręfclego GOnczy 'ego 10:8.

Pokazówki nie były ciekawe, choć para 
Rajczany — Segda otrzymała największe bra­
wa. W ramach Akademii odbyło się jeszcze 
jedno interesujące nas spotkanie. Mianowicie 
Friedrich — Karczmarczyk. Zdenerwowaniu 
przypisać należy słabą postawę obu kandyda­
tów na Berlin.

„MARATON* * Mar»»ałłtow»Ka 152 I
tel. 210-45

zdrowa.
Marynarz Węgrowski trenuje samot 

nie w Gdyni, według otrzymanych in- 
strukcyj.

Obecnie PZB zabiega o urlopy na 
obóz dla kandydatów olimpijskich. 
Sparring-partnerami dla olimpijczyków 
maia być zawodnicy warszawscy.

s k
Donosiliśmy swego czasu, że ze 

względu na punktację olimpijską PZB 
zamierza, wysłać do Berlina pełną 
ósemkę. Projekt ten jednak upadł, po­
nieważ PKOI. odpowiedział, że szczup 
le fundusze nie pozwalają na branie 
pod uwagę wysyłki kompletnej ósem­
ki- PZB ograniczy się wobec tego do 
obsadzenia sześciu wag.

Po pierwszych dwu tygodniach obo­
zu odbędą się w Warszawie zawody 
olimpijczyków, które nie będą miały 
jednak charakteru eliminacyjnego.

Z poszczególnych ośrodków PZB ma 
regularne meldunki, że kandydaci o- 
ilimpijscy pilnie trenują. Po dwutygod 
niowym pobycie w Bydgoszczy przy* 
jechał do Poznania Billy Smith, który 
aż do chwili rozpoczęcia obozu przed 
olimpijskiego trenować będzie kandyda 
tów poznańskich. Trenują codziennie 
Sipiński, Szymura i Klimecki. Kajnar 
ma pewne trudności w wojsku, lecz od 
poniedziałku i on będzie regularnie u- 
czestniczyl w treningach-

W Warszawie nadal opiekuje się o* 
limpijczykami komisarz p. mir. Mo­
rawski, trenuje ich Stamm, według 
wskazówek Smitha. Trenują Rotholc, 
Sobkowiak, Gzortek, Polus, Kowalski 1 
Pisarski. Według posiadanych w 
PZB informacyj, p. Morawski bardzo 
sumiennie zajmuje się swymi pupilka­
mi.

P. mjr. Morawski nadal urzęduje w 
Warszawie jako komisarz, czekając 
na instrukcje z PZB, a tych jnstrukcyj 
zarząd Zwiąizku — jak oświadcza p- 
Kuczyk — udzielić mu nie może, ponle

Ran przechodzi kryzys
Edward Ran przechodzi kryzys for­

my. Orientując się w tern, że obecnie 
trudno byłoby mu otrzymać mecze, a 
zwłaszcza uzyskiwać sukcescy, posta­
nowił zmienić rodzaj pracy, i na czas 
pewien porzucić rynek pięściarski.

Ran wykonał decyzję z iście amery 
kańskim rozmachem „seFmade-mana" 
i od dwu tygodni pracuje przy przela
dunku towarów i pociągów do 
chodów.

samo-

Kiedy powróci ochota i sily> Eddie 
weźmie rękawice i obiecuje solennie, 
że zrobi jeszcze „elegancki come- 
back".

Zapowiadany mecz Rana w preliml- 
narjach spotkania Schmeling — Louis, 
nie dojdzie wobec tego do skutku.

Krzemiński, który wyleczył się już z kon­
tuzji, jest w tej chwili w doskonałej formie 
i oczekuje, że PZB zarządzi przed Olimpjadą 
eliminacje między nim i Czortkiem.

GWIAZDA — CZECHOWICE, towarzyski 
mecz bokserski rozegrany w sobotę w War­
szawie przyniósł zwycięstwo Czechowicom w 
stosunku 10:6. Zapowiedziany start Rotholca 
w wadze muszej nie doszedł do skutku.

Z ciekawszych spotkań tego meczu wymie­
nić należy porażkę Millera (C) w muszej z 
Załusznickim (G); w. piórkowej Makusińskl 
(C) wygrał z Zatiem (G).

Zbiórkę na Fundusz Olimpijski zor­
ganizował P. Kom. Ol. na Puharze Na 
rodów. Kwestowały artystki i artyści 
teatrów warszawskich- Zbiórka przy 
niosła kilkaset złotych.

AMAZONKA NIEMIECKA VON OPEL wy­
grała w sobotę konkurs Armij Zagranicznych, 
dosiadając konia Arnim.

Konkurs Armji Polskie] (na dwu koniach) 
wygrał również Niemiec rtm. von Barnekow 
na Olafie i der Aar 0 pkt. karnych, przed por. 
Hassę (N) 1 por. Broussard (rFancja).

RTM. KULESZA został mistrzem jeździeckim 
Plaski (Ben Hur). Drugie miejsce zajął rtm. 
Rojcewicz na Arlekinie IV, trzecie por. Bur- 
niewicz na Aldonie.

WALKI ZAPAŚNICZE
KATOWICE, 7.6. — Tel. wł. — W hall 

sportowej rozegrano eliminacyjne zawody za­
paśnicze o mistrzostwo śląska. W wadze ko­
guciej Fojt pokonał Stefana a Kuchta' wy­
punktował Fojta. W wadze piórkowej Janduda 
położył na łopatki Cichowskiego, a Wilk prze­
grał z Marczokiem. W wadze średniej Krys- 
malski I wygrał w ósmej min. z Cieślakiem, 
a Bugia zwyciężył Sobika. W lekkiej Kurz 
przegrał „samobójczo" z Maruszcwskim, a 
Konopka zwyciężył Stanlszka, potem Szymań­
ski triumfował nad Pilowem, a Konopka w 
drugiej walce uległ Maruszewskiemu, zaś 
Stanlszek wypunktował Szymańskiego. W wa­
dze półciężkiej Urgacz wygrał na punkty z 
Paluchem i z Nowakiem. Pozostałe walki ze 
względu na spóźnioną porę odroczono do 
czwartku 11 b. m.

FINAŁY MISTRZOSTW WARSZAWY w za­
pasach przyniosły następujące wyniki: w. ko­
gucia: mistrz Polski Rokita (PKS) przegrał 
niespodziewanie z Mianowskim (L); w. piór­
kowa: świętosławski (E) wygrał z Neubaue- 
rem (L); w. lekka: Zantm^n (L) pokonał 
Trębowicza (FB); w. półśrednia: Rejniak 
(PKS) wygrał z Tomaszewskim (Prąd)' ;w. 
półciężka: Falkiewicz (E) peknał Romanow­
skiego (PKS); w. ciężka: Dąbrowski (E)_klu- 
czem amerykańskim w 3 m. pokonał Barcza 
(Iskra). Sędziował p. Wacław Ziółkowski,

Uaterpcliści hakabi przed sezonem
O waterpolistach Makabi krakow­

skiej pisano już w tym roku wiele. To 
donoszono o defmityiwnem wycofaniu 
się Porańskiego, naskuteto ciężkiej cho­
roby, to znów pisano o doskonałym tre 
mngu, jaki białoniebiescy przejść mieli 
w pływalni YMCA.

Faktem jest, że ani jedno ani drugie 
nie sprawdziło się. Porański cieszy się 
najiepsz^n zdrowiem, a treningi roz- 
ipoczęli gracze Makabi przed 12 dniami 
w pływalni Parku Krakowskiego. Tre­
ningi odbywały się w YMiCA, pływacy 
Makabi mieli na nie uczęszczać, ale tak 
się jakoś złożyło, że wkońcu nie tre­
nowali.

Zgodnie więc z doroczną tradycją 
rozpoczęły się treningi tuż przed same 
mi mistrzostwami. Sytuacja jest jednak 
o tyle lepsza niż poprzednio, że obec­
nie cała drużyna stanęła do prący. 
Skład tegoroczny nie będzie się w ni- 
czern różnił od czasów „mistrzow­
skich".

Ujrzymy więc w bramce Porańskie­
go, a na obronie Zygmunta Rittermana 
i Goldsteina. Młodszy Soldinger grać 
będzie w pomocy, zaś trójkę ataku sta- 
nowić będą Soldinger I — Ritterman I 
— Goldmann wzgl. Fleischer lub Rosen 
baum. Szczególnie Fleischer zapowiada 
się bardzo dobrze i ma szanse na stałe 
ulokowanie się w pierwszym zespole.

Kampanię mistrzowską inaugurują 
białoniebiescy wyjazdem do Warsza­
wy, potem idą dalsze rozgrywki mi­
strzowskie. Kierownictwo sekcji pilnu­
je rozegrania kilku meczów międzyna­
rodowych w Krakowie.

PŁYWACY KRAKOWA JADA 
' DO LWOWA

Sprawa rewanżowego meczu pływać 
kiego Kraków — Lwów została naresz 
cie sfinalizowana. Spotkanie dochodzi 
do skutku 14 czerwca we Lwowie. Jest 
to rewanż meczu, odbytego 15 sierpnia 
1935 r. w Krakowie.
START MISTRZOSTW WATERPOLO

ANDRYCHÓW. 7.6. — Tel. wl.
Na miejscowym stadionie pływ 

kim rozegrano mistrzowski mecz

pifce wodnej, zakońazony przekony 
wującem zwycięstwem mistrza Polski 
EKS nad bielskim Hakoahem 7:1 (3:1). 
Mecz nie stal na wysokim poziomie, 
forma bowiem poszczególnych pływa 
ków .nie jest jeszcze skrystalizowana. 
Łupem bramkowym podzielili się Karli 
czek. Rotter i Jankowski. Honorową 
bramkę dla klubu żydowskiego .zdobył 
Winer.

DAHLINS i[Łotwa) wicemistrz Ollmpjady 
w chodzie przyjeżdża do Warszawy. Łotysz 
startować będzie dn. 14 b. m. na 40 ktan. w 
towarzystwie Bieregowoja, Gićdjrjia 1 Poko- 
powicza. Chód ten zadecyduje ostatecznie, 
kto z Polaków startować będzie na Olimpia­
dzie.

ROWERY, patefony, płyty, oraz wszelkie części składowe na 
dogodnych warunkach najtaniej poleca firma

Kraków, Starowiślna 19 naprzeciw kina ..Uciecha' 
Dla rr. sportowców odpowiednie rabaty.

RAKIETY w dużym wyborze UBIORY
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„Jestem zdrów 5“ 
Chmielewski Śmieje się i dziękuje 

za rękawice Harolda Lloyda
Kiedy z polecenia (wiedzieć, to chyba to, że samopoczucie 

redakcji „/Przeglądu' moje jest w tej chwili doskonałe. Hu- 
»akn- mw jes^ apetyt niezgorszy! Dziennie, Sportowego" zako­

tw 1 mttnikowałem Chmie 
lewskiemu, że w ple­
biscycie naszych 
Czytelników zdobył 

, tytuł najlepszego pię 
ściarza polskiego 1
rękawice Harold 
Lloyda —-twarz mi­
strza Polsk. rozjaśni 
la się.

— Za tak cenne wy 
różnienie i miłą pa­

miątkę — mam przygotowaną niemniej 
przyjemną kontrę: moje łapy są już 
zdrowe! W sześć tygodni wykurowano 
mi gruntownie ręce i czulę już dziś w 
nich siłę. Prawą walę już w worek, jak 
za najlepszych czasów, lewą systema­
tycznie przygotowuję do wysiłku.

Przyznani szczerze, że nie wierzyłem 
w tak szybką i tak skuteczną kurację, 
to też jestem teraz pełen optymizmu co 
do formy swojej przed Berlinem. Do 
połowy maja nie mogłem myśleć o tre-

wypijam cztery litry surowego mleka, 
olbrzymią michę kompotu z rabarbarem 
i zjadam przyzwoity kawa! polędwicy. 
O owoce troszczy.sie mój opiekun o- 
limpijski, codziennie mam pomarańcze, 
Jabłka 1 czereśnie. Czuje sie świetnie.

Obecniei w traikcie regularnego tre­
ningu, mimo dobrego apetytu, wagę 
mam uregulowaną — nie przekraczam 
73.500, i kilogram z łatwością zrzucę. 
O wagę jestem spokojny. Jeżeli mam 
jakieś życzenie, to chyba jeszcze kilka 
spotkań przed Otttaipjadą...

Nawiązując do upominku Harolda 
Lloyda, rękawic znakomitego aktora z 
jego filmu „Mleczna droga", przeszliś­
my na temat filmu. Mistrz Polski jest 
poważnie rozamorowany w... Shlriey 
Tempie i w przystępie dobrego humo­
ru nuci miłą piosenkę Shlrleykl „Ani­

mal crackers in my soup". Wśród płci 
pięknej poza maleńką, złotowłosą Shir 
ley — niema Chmielewski innej sym- 
patiH, zato wśród aktorów, wyróżnia 
Gary Coopera, Gene Raymonda, Clark 
Gabla — Jako typy stuprocentowo męs-

ningu. Dziś jestem w zupełnie zadawa- 
lającej kondycji fizycznej. Spodziewa- ( 
łem się Smitha w Łodzi — tak przynaj | n[e jicxąc ję^rzy

nas wszystkich bawią, a więc, przede-nraiej było zapowiedziane, mam teraz 
duże ułatwienia treningowe, więc spe- 
■RTością duźobym skorzystał.

Jeżeli mam jeszcze coś o sobie po-
wszystkiem Harolda Lloyda. (ml.)

Wspaniała próba szosowców
Czas Jakiego jeszcze w Polsce nie było!

PZB zabronił Chmielewskiemu wyja­
zdu na tournee po krajach bałtyckich 
wraz z reprezentacją Łodzi, z obawy na 
możliwość kontuzji. W związku z tern, 
wypad Łodzi do Estonii i Finlandii, 
wyznaczony na koniec czerwca, został 
przełożony na termin poolimpijski.

Należy zaznaczyć, że Chmielewski 
Jest na północy bardzo popularny i or­
ganizatorzy zastrzegli sobie w umowie 
Jego udział.

Piłat ma zaproszenie do Estonji, któ­
ra cihce przeciwstawić mu swą wielką 
przyszłość Kaltmana i Łotysza Lukie- 
go. Jakkolwiek Piłatowi przed Olim­
piadą przydałyby się jeszcze mecze, 
przypuszczalnie Jednak PZB, podobnie 
Jak i Chmielewskiemu, zezwolenia swe 
go nie da. Piłat będzie mógł pojechać 
na północ wraz z drużyną łódzką po 
Olimpiadzie.
KIEDY BĘDZIE ZEBRANIE POMORSKIEGO 

O. Z. B.?..
Mimo. ±e na dzień 28-go b. m. wyznaczo­

no walny zjazd Polskiego Zw. Bokserskiego, 
do dnia dzisiejszego zarząd okręgu pomorskie 
go nie zwołał swojego zebrania dorocznego, 
które winno się było odbyć już w maju. O 
terminie muszą bvć kluby zawiadomione na 
14 dni przedtem (par. 16 statutu). Najwyż­
szy czas zaprowadzić porządek w boksie po­
morskimi

Odpowiedzi Redakcji
P. J. O. — Chojnice. Styl jest ważny 

—w sposób identyczny skakał rekor­
dzista Łotwy — Dimza. Dziś istnieje 
jedno tylko zastrzeżenie; nie wolno od­
bić się dwiema nogami (salto). Inne wa 
runki (pierw nogi, niż głowa i pierw 
biodra, niż kark) zostały już od roku 
zniesione. Mimo wszystko styl ten nie 
jest godny polecenia, a łatwo go „prze­
robić" na styl kalifornijski o uznanych 
wartościach.

Czytelnikowi, który zgubił odznaki.
Rzecz prosta, iż prawa już wygasły. 

Znaczki klubów zasadniczo mogą ku­
pować tylko ich członkowie. Pozatem 
sportowcy przeprowadzają często za­
mianę.

Jan C. — Chorzów. Najbliższe tur­
nieje dla juniorów odbędą się 19—22 
b. m. w Krakowie (Krakowski Klub 
Tenisowy) i w dn. 28 — 29 b- m. w 
Łodzi („Wima" — Rokicińska 81),

P. J. Schmel, Chełmno. Zawody 
środowe w poniedziałek — to rzecz 
przestarzała. Ni© mamy, miejsca.

Jedno JesI pewne: teraz szosow­
cy polscy niewątpliwie pojadą na 
Olimpjadę! Tak jak legitymacją ko 
szykarzy polskich stało się zwycię 
stwo na turnieju w Genewie, tak 
znakomity wynik mistrzostw woj. 
warszawskiego przesądza w spo­
sób pozytywny kwestię udziału 
szosowców w Igrzyskach.

Ale nietylko na tem polega wiel­
ki wczorajszy triumf kolarstwa 
polskiego. Nie w zwycięstwie Mi­
chalaka w doskonałym czasie 
2:14:15 sek. na 100 km., ale w cza­
sie ostatniego zawodnika tkwi naj­
większy sukces szosowców. Do­
czekać sie sanitarki w 2 godz. 52 
min. od chwili startu — tego jesz­
cze kroniki naszej szosy nie noto­
wały!

37-miu zawodników stołecznych 
odrobiło pańszczyznę mistrzostw 
w poniżej 3 godzin, budząc nadzie 
je na upragniony rewanż w wyś­
cigu Berlin — Warszawa.

Warszawa, 7. 6. Kolarze war­
szawscy wdzięczni być winni nie­
biosom za pochmurne oblicze. W 
chłodzie i suszy odbył się cały 
wyścig.

Na doskonalej klinkierowej na­
wierzchni. bez pyłku kurzu rozpo­
częto wyścig. Nie zanotowano ani 
jednego poważniejszego wypadku, 
ani jednej gumy.

Doskonale taktycznie pojechał

Michalak. Przez cały czas pilnował 
uważnie wyścigu, aby w decydu­
jącym momencie wyskoczyć na­
przód po zwycięstwo.

Ale nie on był głównym bohate­
rem wyścigu. W pierwszej fazie, 
kiedy każdy oglądał się na drugie­
go, gdy większość uważała tylko 
na asów, rej wodził Napierała. Nie

mógł w spokoju przejechać kilome 
tra, aby nie zainicjować jakiejś u- 
cieczki lub zrywu. Na moment Na­
pierała urwał się nawet i był już 
o 500 m. wraz z Moczulskim. Było 
to w Błoniach. Napierała jednak 
wywraca się. rozbija łokieć, wszy­
scy go mijają i biedak zamiast 
500 m. na przodzie, jedzie o 500 m.

«LASCY BOKSERZY RADŻA I KLOCA SIĘ
KATOWICE, 7.6. — Tel. wŁ — W sali kon 

feerncyjnej Domu Sportowego odbyło się do­
roczne walne zebranie śląskiego OZBoks.

Obrady staty na niewidzianie niskim pozio­
mie. wywierając nader przygnębiające wra— 
żenić. Zbyt wiele uwagi poświęcono konflik­
towi klubów częstochowskich z niewiadomo 
poco powołanym do życia podokręgiem Za­
głębia Dąbrowskiego; zresztą przedstawicie­
lom Częstochowy nie można odmówić spo­
rej dozy słuszności. Dziełem delegatów czę­
stochowskich było też przeprowadzenie absur 
dolnego novum, że poszczególnymi klubom 
zrzeszonym w Pod okręgu Zagłębia dano pra­
wo głosu na walnem zebraniu, wbrew myśli 
przewodniej, jaką kierowano się przy powo­
łaniu podkręgów do życia.

Prezesem związku został po raz trzeci p. 
kpt. Kasprzyk, przew. wydz. sportowego — 
red. Karaś, przew. wydz. praw sędziowskich 
— p. Wende, kapitanem związkowym p. 
Byrda.

Mistrzostwa 7-u
ZAJŚCIA NA FINISZU W ŁODZI

Ł0D2, 7.6. — Mistrzostwa woj. łódzkiego 
nic przyniosły spodziewanego efektu. Pozba­
wione akcentu walki, nie mogły przynieść do­
brych wyników.

Na starcie stanęło 30 zawodników. Trasa 
biegła z Pabjanic przez Łask, Zduńską Wolę 
I Sieradz, gdzie był półmetek I spowrotem tą 
samą drogą. Tempo wyścigu podyktował Ja­
skólski. Do Sieradza jechano bardzo ospale, 
stąd kompromitujący czas 100 minut na pierw 
szych 50 żm. W drodze powrotnej tempo by­
ło ostrzejsze, ale bynajmniej nie zadawalają­
ce.

Wyścig rozstrzygnięty został na ostatnich 
stu metrach. 7. 12-osobowego wachlarza, któ 
ry rozciągnął się na całą szerokość szosy, 
wyrwał się Kołodziejczyk, wyprzedzając na 
taśmie Jaskólskiego o koło. Różnice między 
następującymi są również minimalne i wyra­
jają się w sekundach.

Wyniki techniczne: 1) Kołodziejczyk (Wl 
ma) 3:06.41 sek., 2) Jaskólski (Wima) 
3:06.41,2, 3) Kolski (Makabl) 3:06,44, 4) 
Kuńczak (PTC) 3:06,49 sek., 5) Ostrowski 
(ŁKS) 3:06,50, 6) Odartus (PTC), 7) Walz 
(Zjedn.), 8) Leśkiewicz (Wima), 9) Stefański 
(Zjedn.), 9) Klrclincr (ŁKS). Wójcik wyścigu 
nie ukończył.

Przed wręczeniem mistrzowskiej koszulki 
Kołodziejczykowi, prezes okręgu p. Kępski W 
obecności tłumu publiczności skarcił ostro za­
wodników za spacerowe tempo wyścigów, ak­
centując, że zdobywca koszulki nie jest jej 
godzien (?). W tym momencie Kołodziejczyk 
skłonił się i nie odbierając nagrody odszedł.

W związku z tem zajściem klub Kołodziej­
czyka ustosunkował się do ŁOZK opozycyj­
nie; na nnjbliższem posiedzeniu zarządu związ 
ku spodziewana jest rezygnacja członków 
Wimy.

KRAKÓW BEZ NIESPODZIANEK
KRAKÓW, 7.6. Trasa biegu szosowego o 

mistrzostwo wojew. Krakowskiego prowadzi­
ła przez Borek, Modrzany, Myślenice, Gajów 
i spowrotem (100 km.). Na starcie stanęło 
17-stu kolarzy z Garbarni, Łegji, KKCM, Me­
talu (Tarnów) 1 Podhalanki (Nowy Sącz).

Bieg prowadzili faworyci Badoń, Wandor i 
zeszłoroczny mistrz Duda. Na skutek defektu 
Duda odpadł. Zwyciężył Badoń (Garbarnia) 
3:12:09 sek. przed Wandorem (Legja) 3:12:14 
sek., 3) Bando (L.), 4) Frankowski (KKCM),

RydzifiwKrzemieniec

Kuźnia młodego soortu
W Rydzynie odbyty się w dniu 31 z. m., 

1 1 2 b. m. czwarte doroczne zawody mię­
dzyuczelniane Rydzyna — Krzemieniec. Po 
raz czwarty zwyciężyła drużyna Rydzyny w 
stos. 102:84. Wyróżnił się wszechstronny Gąs­
sowski.

Wyniki były następujące:
W trójboju lekkoatletycznym zwyciężył 

Krzemieniec:
100 m. — 1) Furdal (K) 11,5, 2) Ciecha­

nowski (R) 11,6, 3) Kryczkowskl (R) 11,9.
Skok wdał: 1) Ciechanowski (R) 5,86 m., 

2) Szast (K) 5,77 m., 3) Furdal (K) 5,50 m.
Pchnięcie kulą (5 kg): 1) Swinarskl (R) — 

12,45 m.
W dwuboju zwyciężyła Radzynat
Bieg przez plotki (91 cm) 110 m.t 1) Cie­

chanowski (R) 17 sek., 2) Gąssowski (R) 
17,3 sek.

Skok o tyczce: 1) Szast 3 m., 2) Gąssowski 
2,85 m.

W pięcioboju zwyciężyła Rydzyna:
200 m.: 1) Gąssowski (R) — 23,4 sek. 2) 

Stoltz St. (R) — 25 sek. 3) Dobrzański (K) 
— 25,3 sek. 4) Niedzielski (R) — 25,7 sek.

Rzut oszczepem: 1) Markiewicz—46,86 m.
Rzut dyskiem: 1) Gąssowski (R) — 32,65 

m. 2) Stoltz St. (R) — 31,24 m. 3) Dobrzań­
ski (K) 29,40 m. 4) Niedzielski (R) 28,79 m.

Skok wwyż: 1) Gąssowski (R) — 160 m. 
2 — 4) Stoltz St. (R), Markiewicz (K), Nie­
dzielski (R) — 155 cm.

1300 m.: 1) Gąssowski (R) — 4:27,8. 2) 
Markiewicz (K) — 4:40, 3) Stoltz St. (R) — 
4:43,2, 4) Niedzielski (R) — 4:47,3.

Sztafeta 4x100 m.: 1) Rydzyna (w składzie: 
Kryczkowski, Stoltz St., Ciechanowski, Gąs­
sowski) 48,1. 2) Krzemieniec 48,8.

Strzelanie z broni małokalibrowej wygra!

Krzemieniec 232:216 (na 300 możliwych).
Strzelanie z broni wojskowej wygrał Krze­

mieniec: 256:248 (na 300 możliwych).
W siatkówce zwyciężyła Rydzyna 2:0 

(15:10, 15:11).
W koszykówce zwyciężyła Rydzyna 47:17 

(27:6).
Tenis: Gąssowski (R) — Zieliński (K) 6:1, 

6:1; Niedzielski (R) — Pierwleńców (K) 8:6, 
5:7, 6:1. Świniarski, Kwiatek (R) — Kochler, 
Furdal (K) 7:5, 6:3.

Zaznaczyć należy, że fatalne warunki atmo 
sferyczne w drugim i w trzecim dniu zawodów 
przyczyniły się w znacznej mierze do obniże­
nia wyników.

Mecz odbyt się w miłej atmosferze kole­
żeńskiej I lojalnej rywalizacji. Nie jest to 
wynik cyfrowy, ale mimo to — najważniej­
szy!

OHBHHi■HM■■■■

Poznań myśli
o torze kolarskim

Zabiegł o wybudowanie toru kolar­
skiego w Poznaniu, którego brak tak 
przykro kolarze odczuwają, nabierają 
realnych kształtów. .Wydział urbani­
styczny zarządu miejskiego opracował 
plan toru, który posłany został z przy­
chylną opinią województwa do mini­
sterstwa do zatwierdzenia. Wyznaczo­
no już odpowiedni teren pod tor w bez 
pośrednim sąsiedztwie stadjonu miej­
skiego.

Projektowane jest wybudowanie dre­
wnianego toru o rozmarach olimpij­
skich 330 metrów. Byłby to pierwszy 
tor drewniany w Polsce. Od projektu 
do wybudowania toru droga jest jesz­
cze daleka, lecz do odważnych świat 
należy, a tor kolarski jest Poznaniowi 
rzeczywiście potrzebny.

Trzeci szosowy wyścig Drużyny Na 
rodowei odbędzie się w niedzielę 14 b. 
m. na trasie Poznań — Kórnik — Śrem 
— Czempiń — Stęszew — Poznań (100 
km.), W biegu, rozegranym o nagrodę 
braci Nowaczyków, próbować swych 
sil z zawodników poznańskich będą 
Jan Klui (HCP), Jankowiak (Z, S.), 
oraz 23-letni reemigrant z Francji Ma- 
tela. Wśród około 20 zawodników zajął 
on trzecie miejsce w biegu „Siedmiu 
groszy", prowadząc w bardzo ciężkich 
warunkach przez przeszło 100 km.

Szosowy bieg o mistrzostwo Polski 
odbędzie się 12 lipca na trasie Poznań 
— Pieniwy — Lwówek — Nowytomyśl 
— Tczciel i spowrotem (180 kim.). W’ 
myśl przepisów olimpijskich start do 
szosowych biegów odbywa się wspól­
nie.

iiu województw
5) Motyka (KKCM), 6) Pęczak (Metal).

50 km. dla tileatowarzyszonych: 1) Kupczak 
1^29:55 sek., 2) Kęska, 3) Spala. Startowało 
24-ch.

SZEŚCIU ZAWODNIKÓW W LUBLINIE
LUBL(N, 7.6. — Szosowy bieg kolarski o 

mistrzostwo woj. lubelskiego rozegrany zo­
stał na dystansie 100 kim. na trasie Lublin — 
Krasnystaw I spowrotem. W biegu ze wzglę­
du na fatalne warunki atmosferyczne wzięło 
udział tylko 6-clu zawodników.

Zwycięży! Tuora (Zw. Strzel. Lublin) 
3:45:15 sek. 2) Kuncewicz (Z. S. Lublin) 
3:45:17 sek. 3) Parabura (Strzelec Siedlce) 
3:59:00 sek. Pozostali nie ukończyli biegu.

RADOM, 7.6. — Szosowe mistrzostwa wo­
jewództwa Kieleckiego zostały z przyczyn 
technicznych odwołane.

UPADEK KLASY ŚLĄSKIEJ
KATOWICE, 7.6. — Na trasie Katowice — 

Mikołów — Goczałkowice —- Komornice 1 spo­
wrotem (100 km.) odbył się tegoroczny wy­
ścig kolarski o mistrzostwo śląska. Trasa 
prowadziła szosami asfaltoweml. Na 10 zgłu­
szonych startowało tylko 8 zawodników, 
przyczem zwracał uwagę brak asów śląska: 
Rurańskiego, Maja, Ligonia, Dluclka I Wy- 
ględy.

Pierwsze miejsce I mistrzostwo zdobył Sa­
temus (Rekord Janów) w czasie 3:03:40. sek. 
2) Kloc (Policyjny Katowice) 3:04:15. 3) 
Kaganiec (Rekord) 3:05:15 sek. 4) Dudek, 
5) Twardosz (obaj Zw. Strzelecki Bielsko).

W biegu dla nlestowarzyszoriych 20 km. 
zwyciężył Anert (Chorzów) 30:21. 2) Przy­
była (Janów).

Na marginesie mistrzostw warto zaznaczyć, 
że pomimo opóżniepia startu zawodnicy Ru- 
rańskl 1 Wyględa spóźnili się jeszcze o 7 mi­
nut i w biegu nie wzięli udziału, bojąc się, 
że siedmiu minut nie nadrobią.

NA POMORZU BEZ LEKARZA
BYDGOSZCZ. 7.6. — Mistrzostwa kolahlkle 

Pomorza odbyły się w deszczu przy udziale 
12-stu zwodników. Z Grudziądza przybyło tyl 
ko 3-ch, a z Torunia jeden. Zwyciężył Rltter 
(Bydgoskie TC) w słabym czasie 3:05:06 sek. 
2) Ciesielski (Sokół 5) 3:05:08, 3) Win­
centy Więcek (Sokół 5) 3:14:16 sek.

W kategorji niclicencjonowanych (50 kim.) 
wyniki były następujące: 1) Lewandowski 
(Grudz.) 1:35:33. 2) Gąslorowskl (Byd. TC) 
1:35:34. 3) Kadry (Byd) 1:35:35.

Organizacja nledoplsala. Poważnej kontuzji 
uległ Murarski z Grudziądza, przyczem oka­
zało się, że na miejscu nie było pomocy sa­
nitarnej.

GWOŹDZIE NA WOŁYNIU .
ŁUCK, 7.6. Mistrzostwo Wołynia zdobył 

Rybak w czasie 3:45:00 sek. przed Spirydowem 
3:55:30 sek.

Po biegu złożono protest, bowiem na tra­
sie rozsypano gwoździe,' co spowodowało 
liczne defekty gum.

WILNO, 7.6. Mistrzostwo szosowe woj. 
wileńskiego wygrał Skuratowlcz (KPW — 
Ognisko) w słabym czasie 3:28c05.

BYDGOSZCZ, 7.6.Tel. wl. — W Bydgo­
szczy odbył sie mecz , bokserski mlędgy 
Astorją (Bydgoszcz) a Gryfem z Torunia. 
Zawody zgromadziły ponad 1000 publiczności, 
którą przyciągnęło nazwisko Krzemińskiego. 
Krzemiński nie zawiódł oczekiwania i już w 
10 sek. znokautował Radomskiego !!. Poza­
tem na uwagę zasługuje wygrana na punkty 
Urbaniaka, który przez wszystkie trzy rundy 
bił Wcznera.

Wyniki techniczne były nastepnjące (Astor- 
ja na pierwszem miejscu): waga musza: Wan- 
kiewicz blje Wieczorkowskiego, w. kogucia: 
Krzemiński nokautuje Radomskiego, w. piór­
kowa: Lewandowski bije Bielskiego przez dy­
skwalifikację, w. lekka Radomski przegrywa 
z Grabowskim, w. półśrednia: Karasiak prze­
grywa z Łotewskim, w. półciężka Urbaniak 
po ciągłym ataku i posianiu Wcznera na. dę-. 
skl, wygrywa na punkty. W wadze ciężkiej 
Gryf zdobywa punkty walkowerem z powodu 
niestawienia się Dorożyńskiego. Ogólny wy­
nik 6:6.

BYDGOSZCZ, 7.6. — Tel. wł. — Spotkanie 
tenisowe między Bydgoskim KS a Olimpją z 
Grudziądza zakończyło się zwycięstwem BKS 
w stosunku 7:2. Najpiękniejszą grę pokazali 
Sypniewski i Gałązka, przyczem zwyciężył 
Sypniewski.

Wyniki techniczne były następujące (BKS 
na pierwszem miejscu): Sioda — Lacberg 
6:1, 8:6. Figurski — Michalak 1:6, 5:7, 
Plechowlcz — Gregorowlcz 6:4, 6:2. . Syp­
niewski — Gałązka 6:2, 11:13, 6:2. Bielaw­
ska — Andruszowa 6:2, 7:9, 5:7. Sludówna— 
Tomaszewska 6:0, 6:1. Kamiński. Plechowlcz 
— Lancberg, Michalak 6:4, 12:10. Figurski, 
Waskowski — Grzegorzewlcz, Gałązka 7:5, 
6:1. Puczówna, Plechowlcz — Tomaszewska’, 
Lancberg 6:1, 6:1.

stylu. Jakiż spokój panował przez 
tych parę minut, kiedy go nie Irdo 
w czołówce! Był to j’edyny mo­
ment, kiedy licznik wskazywał szyb 
kość 20 km. na godzinę.

Stawka jest coraz bliżej Socha­
czewa, gdzie sprytną ucieczkę za­
inicjował Starzyński. Na kółku u- 
siadł mu młody zawodnik Warsza­
wianki Nieciejowski. Czołówka za­
miast gonić, zwalnia temjo. Micha­
lak i Napierała, ci którzy najsta­
ranniej pilnowali uciekających, te­
raz nie ruszają w pogoń za kolega 
klubowym. A drugiego postrachu 
uciekinierów. Kapiaka Mieczysława 
też niema w czołówce. Odkręciło 
mu się koło, został więc dla napra­
wy.

Starzyński ucieka coraz bar­
dziej; półmetek mija w towarzy­
stwie Nieciejowskiego w 1:28:19 s., 
o blisko 2 minuty przed zwarta 
grupą 30-tu zawodników, gdzie rej 
wodzi już Kapiak M. Jego młodszy 
brat „Szpagat" dziś nie startuje, 
gdyż narzeka na ból w piersiach. 
Niema również w wyścigu Wasi­
lewskiego. Jako trzeci przejeżdża 
przez półmetek Kiełbasa, na trasie 
— jak zwykle — w cieniu innych 
zawodników.

Zaczyna się droga powrotna. Sta 
rzyński i Nieciejowski jadą przez ca 
ły czas razem na czele i utrzymują 
zarobiony dystans. Dopiero za No­
wą Wsią nagły zryw Kapiaka przy 
suwa pogoń do czołówki. Tempo 
jest szalone. Wskazówki licznika 
wskazują 50 km W tem tempie Ka­
piak razem z Michalakiem, Napie­
rała i Zielińskim uciekają stawce* 
gdzie rej wodzi Targoński na rze- 
kający na ból zębów Olecki.

Zaczyna się szalony pościg. Mi­
jamy Zofjówkę, Ożarów. Zdaleka 
widać czerwoną koszulkę Nieciejow 
skiego i czarną Starzyńskiego. Od­
ległość zmniejsza się w oczach. —- 
Pościg jest imponujący; najofiar­
niej pracuje Kapiak.

Widoczna już jest meta.Koszulkl 
pierwszej dwójki coraz bliżej, bli­
żej. Na 200 m. przed metą pogoń 
pochłania uciekinierów.

Na metę wpada szóstka razem. 
Finisz wygrał Michalak, przed Zie­
lińskim, Starzyńskim, Kapiakiem* 
Napierałą, Nieciejowskim. W chwilę 
potem wpada druga grupa.

WYNIKI: 1) Michalak (Fort Bema) 2:41:15. 
2) Zieliński (Okęcie), 3) Starzyński (Fort 
Bema), 4) Kapiak Mieczysław (Prąd), 5) Na­
pierała (Fort Bema) 1 Nlciejowski (Warsza­
wianka) wszyscy 2:41:16,6, 7) Olecki (Iskra), 
8) Ignaczak (Orkan), 9) Targoński (Warsza-, 
wianka), 10) Szostak (Qrkan), 11) Głowacki 
(Polonia), 12) Konopczyński (świt), 13) 

i Szczygielski (Orkan), 14) Bański (Prąd) 
wszyscy 2:42:30, 15) Cleniewski Z. (WTC), 
16) Jankowski (Okęcie) 17) Fronczak (Okę­
cie), 18) Cleniewski (WTC), 19) Komornicki 
(Fort Bema) wszyscy po 2:43:45, 20) Mo­
czulski (WTC), 21) Fajge (WTC), 22) Korsak 
Zaleski (WTC) 2:44:00 sek.

Startowało 52 zawodników, ukończyło wyś­
cig 37-miu. Szkoda, że wyścigu nie widział 
kapitan szosowy PZTK.

Wyścig dla nlelicenejonowanyeh wygrał’ 
Głowacki (WTC) przebywając 50 fan. w 
1:25:42,2 przed Bizoniem (Orkan) i Rzewus­
kim (Orkan). (Lic.)

Maur.

a B

POLSKA RAKIETA „EGRA“ Wyłgana sprzedaż C. GRABOWSKI SPltalM 7

22) 
C. K. Ailen

YANKEEYAHOO
POWIEŚĆ

— My nawei tego nie mieliśmy. Żeby wysunąć się 
na czoło, musieliśmy płacić, Flash.

— Wiem, że wydawaliście pieniądze szczodrą ręką. 
Lecz ja nie o to wnoszę pretensję. Co było to było. Te­
raz jednak będzie inaczej. Kiedyś przecież się skończę.

— Za kilka dni będziesz szampjonem świata. To są 
pieniądze...

-- Dla kogo?
— Dla ciebie i dla nas też. Przecież tak opiewa u- 

mowa. Cóż to, teraz, gdy wysunęliśmy cię r.a front, 
chcesz nam uciekać?

—■ Nie. Czytałem jednak, że wpływy z tego spotkania 
wyniosą przeszło milion dolarów. Przypuśćmy, że prze­
gram. Co wtedy? Nie jestem już atrakcją. Co mi po­
zostanie? Złamany nos i rozcięta brew i kilkanaście gar-

— Skąd ci do głowy przyszło mówić o porażce? 
Zwyciężysz! Jesteś pewniak! Murowany!

_ — trwał przy swojem Flash — wygram
może tym razem, ale każda walka zbliża mnie do ostat­
niej! Jeżeli nie potrafię teraz nic zaoszczędzić, lepiej bę­
dzie jeśli przegram odrazu.

— Chłopie, tyś chyba zbzikowałl?..
— Nie. Chcę tylko rozmówić się z wami uczciwie. 

Wszystkie wydatki rosną w miarę jak wzrastają wpływy. 
(Pytam prosto: co ja będę miał z tej walki? Nie, co my 
będziemy mieli, tylko co ja będę miał? Co dostanę? Co 
dacie mi na rękę, żebym mógł odłożyć na czarną godzinę?

— Nigdy nie rozmawiałeś z nami w ten sposób --- 
rzekł Scarp zgryźliwie i — to po tem wszystkiem, cośmy 
dla ciebie zrobili.

— Masz rację — żałuję, że nie rozmówiłem się i wa­
mi przedtem. Ale teraz mówię chyba Jasno;,. - Walka ta 
przyniesie majątek. Chcę otrzymać chociaż jego część... 
Bez sprawozdań finansowych, bez rachunków za ponie­
sione wydatki. Chcę mieć pieniądze!

Toller pochylił się nagle nad stołem i spytał cicho: 
— Do kogo piszesz, Flash?

— Do przyjaciela.
— A może do przyjaciółki?
— Co cię to może obchodzić?
— Czyż nie jestem twoim kolegą? Może do Nancy 

Meadows?
— Więc cóż jeśli do niej?
— Nic. Pisz do kogo chcesz. Sądzę tylko, że Jesteś za­

kochany. Czy chcesz kupić jej prezent?...
— Nie jestem zakochany. Lubię ją poprostu. Ufam jej. 

Wierzę jej. Jest bardzo miła. Lecz to nie jest miłość.
— No tak... Rozumiem...—Chciałbyś zaoszczędzić trochę 

■forsy? Urządzić się, co? IWell, dlaczego nie. Ja jestem 
za tem. Sądzę, że jest porządną dziewczynką. O tyle, 
o ile...

— Ja cię nie pytam co o niej sądzisz!
— Racja i ja ci nie powiem. Lecz wyrzuć te głupie myśli 

z głowy. I pamiętaj: jest te największa okazja w two-

dem życiu. Trzy do jednego, to nie byle szansa w walce | Ale Flash powracał z uporem do zasadniczego tematu, 
o szampjonat. Cóż więcej mogliśmy zrobić? Ta walka |— Ileż dostaąę;w; gotówce za tę walkę? Wszystko jedno,o szampjonat. Cóż więcej mogliśmy
opłaci wszystkie długi. Nasza część 
zobowiązania. Potem Już będą zyski.
~ Wiem, że już zarobiliśmy ćwierć

pokryje zaciągnięte I czy Ją wygraim, czy przegram, czy zremisuj.

miljona dolarów
przerwał Flash. — Gdzież one są?
—• Poszło wszystko. Czyż'nie musieliśmy opłacać poH- 

tykierów, żeby -uzyskać licencję? Czy nie musieliśmy 
wynajmować sale i budować stadiony? Czy reklama nić 
nie kosztuje? Przecież ajent' prasowy, którego wynajęliś-
my teraz gadać nie chcial zanim nie zgodziliśmy się na 
jego udział w zyskach i wypłacenie sowitej sumy na po­
czątek. J

Olbrzym uśmiechnął się gorzko. — Max nie stawiał ta­
kich warunków, a jednak wyrzuciliście go. I po tem 
Wśzystkięm co zrobił dla nas. Samuelsa spławiliście po- 
doónię. To byli naprawdę moi przyjaciele. Co dostali za 
swoją pracę? Gdyby -nie Max, nie byłbym, tem czem 
jestem!

— Sądzisz, że to on cię wywindował do góry?...
— A kio?
— My! My l pieniądze, rozumiesz? Mam teraz ajenta 

prasowego, który zna wszystkie środki reklamy w tem 
mieście. Wiem dylko to, że mu płacę, a reszta mnie nic 
nie obchodzi.' Nie wiem co on robi z pieniędzmi. Nie 
dbam o to wcale. Za to, że mu płacę, musi mi robić rek­
lamę. Jeżeli jest sprytny i potrafi uzyskać ją za darmo, mo­
że całą gotówkę Schować do kieszeni. Jeżeli musi ją opła­
cać, to jest jego rzecz.

— Max był najlepszym ajentem.
— Leć do banku Scarp i przynieś Flashowl ten ty­

siąc — zadecydował Toller. — Nie upadaj
chłopie. Słońce dopiero wschodzi nad horyzontem.

— Skąd ja , mogę wiedzieć? Trzeba najprzód obliczyć 
wpływy... .

— Lecz coś przecież dostanę... Muszę chyba dostać spo- 
ro„i I... po tej .walce wrócimy znów do naszej umowy. Pół 
na pół

— My.nigdy nie odstępowaliśmy od niej!
— Dlaczego więc nie otrzymuję pieniędzy?
— Przeczytaj kontrakt. Wpierw opłacamy koszta, po­

tem dzielimy pół na pół. Wydatki były coraz większe. 
Musieliśmy .zapłacić szampjonowi pięćdziesiąt tysięcy do­
larów z twojej częścią zanim zgodził się na mecz. Musieliś­
my opłacać reklamę, politykierów, łożyć na trening, na, 
tysiące innych rzeczy. Mamy to wszystko zapisane. 
Możesz się prżekohać sam. Lecz teraz uregulujemy wszy­
stko. Rozprawsię tylko z nim... Potem oni nam będą 
płacić, nie my im. Tak jest zawsze boksie.

Scarp roześmiał się i poklepał Flasha po ramieniu. — 
Okej, chłopcze, — rzekł rubasznie. —• Widzę, że jesteś 
w formie. Nerwy dokuczają, co?

— Przynie| pieniądze...
— Za chwilę będżlesz je miał. Prześlij pozdrowienia tej 

małej panience. Czy ona też będzie na meczu?
— Zaprosiłem ją.
— Doskonale... Ale czy wysyłasz jej pieniądze?
— Skąifby jć 'miała, jak nle odemnie. Posyłam Jej bilet

4 pieniądze; I nie mów mi nic o nerwach Scarp. Nigdy w 
życiu nie czułem się lepiej. Pokonam go napewno. Wiem, 
że go kokónam. W takiej formie jak dziś dam radę kat- 

na duchu, (demu mężczyźnie.‘Lecz co będzie za rok, za dwa?.„.
D. c. n.
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Riess Steinant

Louis wygra przez !<• <>•
Jedyna prawda w powodzi plotek i fantazji

[ sunkach trudno powstrz^-nać sló od złośli­
wych uwag — powiedzielibyśmy, .V „obozy

I treningowe" zostały tak nazwane, ponieważ 

i benują... reporterzy przed wielką walką.
Trzeba mleć znakomite oczy, aby w zbitym 
tłumie sprawozdawców wypatrzyć boksera, dla 
którego przyjechaliśmy.

Schmeling trenuje w Napanoch, w stanie 
New York, Louis w Laike Lakewood w stanic 
New Jersey. Oba „campy" oddalone są o 100 
— 150 km. od New Yorku.

W obozie Louisa walka nie jest traktowa- 
' na zbyt tragicznie. Louis jest właściwie clą- 
1 gle w formie, pięciomiesięczna przerwa jaką 

i zrobił od spotkania z Retzlaffem jest naj-
‘ dłuższą w jego 

ostatecznie nie 
zbyt wiele.

Nie trzeba 
walka, skoro

karjerze. A 5 miesięcy — to 
jest dla młodego boksera

SENNY BOY 
więc zbytnio przejmować się 

sam Louis nie traktuje jej zbyt

NEW YORK, w czerwcu.

A więc znowu mamy „mecz stulecia"! Dwa 
tygodnie dzielą nas jeszcze od spotkania 
Schmeling — Joe Louis, ale już teraz nic mó 
JWl się o nlczem Innem, jak tylko o walce.

Spotkanie przerasta znacznie ramy sporto­
we I staje się poważnem zjawiskiem gospo- 
darczem. Nie mamy ani miejsca, ani czasu 
*aglęblać się w szczegóły. Ale przypomnimy: 
Wypełnienie widowni Yankee Stadium (100 
tys. miejsc) przyniesie okrągłe półtora mll- 
Jona dolarów (najdroższe bilety dosięgają ce 

by 40 dolarów — 210 zł.) i że wpływy te 
Stanowią tylko okruch ogólnego obrotu. Dal 
■zych 500.000 dolarów wpłynie do kieszeni 
poskarży biletowych, którym w tym wypad­
ku przewodzi organizator — Mikę Jacobs. 
Conajmnlej 100.000 dolarów kosztować bę- 
kie prawo filmowania i transmisji radjowej. 
W — 12 miljonów wydadzą w New Jorku 
goście, że w tym dniu nie będzie ani jedne- 

go wolnego pokoju, ani jednej wanny nawet 
•— to się rozumie samo przez się. Specjalne 
pociągi, extra - samoloty — o tem się już 
ple mówi. No 1 zakłady... klika miljonów 
gmleni wtedy właściciela, a jeśli Schmeling 
Wygra — dojdzie do krachu finansowego, Jak 
W pamiętny giełdowy „czarny piątek".

To dotyczy gospodarczej strony zagadnie 
Ula. Istnieje jeszcze aspekt reklamowy. Ist­
nieje szalejąca prasa, która od tygodnia po­
święca tyle miejsca zapowiedziom meczu, Ile 
europejskie gazety dają na dział polityczny, 
artykułowy, - feljeton 1 ogłoszenia razem wzię 
fe. Armja reporterów pracuje bez przerwy.

W chwili gdy piszemy te słowa, z przed­
sprzedaży uzyskano już ponad pół mlljona do 
larów. Zastanówcie się nad ją. cyfrą! I za- 
•tańówcle się potem, że pieniądze te wpła­
cone zostały przez ludzi, którzy są święcie 
przekonani, że Schmeling idzie na stracenie.

; poważnie. Trening znajduje się na trzecim 
planie, na pierwszym jest sen. Większość cza 
su przesypia, sen był zawsze jego ulublonem 
zajęciem. W międzyczasie idzie na ryby al­
bo gra sobie w golfa, chociaż znawcy orze­
kli, że sport ten niekorzystnie wpływa na 
mięśnie boksera. Ale kiedy Louis „szparuje", 
wtedy rąbie partnerów na kwaśne jabłko, i 
menażer jego ma stale kłopoty z uzupełnie­
niem „armatniego mięsa". Na trening z czar 
nym zgadzają się tylko nlcmający już nic do 
stracenia desperaci.

Louis nie wysila się zbytnio, ais tem wlęk 
szy Jest dookoła Jego osoby rejwach. Wła­
ściciel hotelu w Lakewood, który oddał dom 
i ogród do dyspozycji Murzyna (kalkulacja na 
reklamę), ustawił obok ringu pawilon dla 
orkiestry, tak że sparringl odbywają się z 
towarzyszeniem jazzu. Łowcy autografów ze 
wszystkich części świata umówili się w La­
kewood na rendez - vous. Zawsze tu tłok, 
gwałt, podniecenie. Tylko Louis jest zupełnie 
spokojny, ponieważ po pierwsze: prawie

zdać przedewszystklem na swoje nogi.
Niemiec przebiega 7 mil (11 I pól kilometra) 

dziennie, „szparuje" pięć razy w tygodniu, 
uprawia gimnastykę, odbywa kilka rund ska 
kankl, pracuje przy worku z plaskiem, sło­
wem trenuje najsolidniej w świecie, nie za­
niedbuje niczego, i jeśli mimo to zostanie 
pokonany będzie się mógł pocieszać, że 
przegrał z lepszym bokserem. Ale...

Ale czy Schmeling zostanie wogóie poko­
nany?

Jak przy wszystkich wielkich Imprezach 
finansowych, przepraszam — wielkich spot­
kaniach bokserskich, w powietrzu unosi się 
rój plotek. Można tu, Jeśli się ma czas I o- 
chotę, usłyszeć wszystko. Większość opowla 
da się za blyskawlcznem zwycięstwem Louisa. 
Ale to byłoby zbyt proste. Ludzie „przebie­
gli" doszukują się koniecznie spisków, kom- 
binacyj, zmów, grand I — naturalnie chęt­
nie o nich opowiadają.

TRZY PLOTKI
Istnieją najrozmaitsze wersje. Więc prze- 

dewszystkiem „wersja rewanżowa": Schme­
ling wypunktuje Louisa, rewanż Jest już pod­
pisany, bić się będą wówczas uczciwie, i w 
ten sposób bokserzy I organizatorzy zarobią 
podwójnie.

Istnieje również „wersja polityczna"! rząd 
niemiecki obiecuje sobie także korzyści pro­
pagandowe ze zwycięstwa SchmeUnga, że ku 
pil Murzyna za jakąś fantastyczną sumę.

Jest wreszcie „wersja zwlekania". Mlke 
Jacobs sprzedał podobno prawo filmowania 
I transmisji pod tym warunkiem, że walka po 
trwa conajmnlej 4 rundy. Louis obiecał wo-
bec tego promotorowi, 
spieszył z nokautem.

Jak widać, wszystkie 
założenia, że Schmeling 
jest właśnie opinja mas

te nie będzie łlę

plotki wychodzą z 
niema szans. Taka 
i tego zmienić nie

potrafi nawet Mlke Jacobs, który w obawie 
o zainteresowanie meczem, stara sie zrobić

że niema żadnych szans, że Louis rozbije 
W pierwszej, drugiej rundzie.

go

i W OBOZIE TRENINGOWYM
Armja reporterów pracuje najchętniej W 

Obozie treningowym obu pięściarzy. Gdybyś-
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Louis — Schmeling.
SchmeUnga wielkim, ■ Louisa karzełkiem. 
Gazety codziennie głoszą, że opiekunowie 
Louisa z niepokojem potrząsają nad pupilem 
głowami, a Schmeling tymczasem z dnia na 
dzień dochodzi do błyszczącej formy.

SZANSA SCHMEUNGA

Ale publiczność wie 
wszystklem, że Louis 
serem 1 że Schmeling 
niemu żadnych szans.

swoje. Wie przede- 
jest znakomitym bek­
nie posiada przeciwko

I to właśnie daje Schmellngowi, w naszem 

pojęciu, wielką szansę.
Zawsze uważaliśmy, że niewłaściwie oce­

nia się u nas widoki boksera, który nie ma

nic do stracenia. Jeśli Schmeling przegra — 
nikt się nawet nie zdziwi. Wobec tego mo­
że on iść na najwyższe ryzyko. A w taki spo­
sób wygrany już został niejeden mecz.

Schmeling wynalazł sobie teorję, która o- 
plera się na tem, że jego ciosy są krótsze, 
niż Joe Louisa. To prawda! Prawa Niemca 

potrzebuje na uderzenia 10 — 15 cm. „roz­
pędu", prawa Murzyna 15 — 25 cm. Schme 

ling wierzy, że zasada bezustannego poru­
szania się Louisa przed, po i w czasie ude­
rzenia zmusza go do ciągłego bida. I stąd 
wnioskuje, że jego wielka szansa polega na 

kontrze.
On określa tę walkę, Jako starcie dwu

reakcyj. A więc: kto szybciej kontruje, tea 

wygra.
Przy całym respekcie dla SchmeUnga od­

nosimy sie do tej teorjl nieco sceptycznie. 
Widzieliśmy dosyć często walczącego Louisa 

1 odnieśliśmy wrażenie, że niema na niego 
sposobu. Louis ciągle balansuje 1 dlatego wla 
śnie jest nie do trafienia nawet najkrótszym

ciosem. A bije tak straszliwie, że dotąd

ciągle śpi, 1 po drugie: ponieważ kiedy 
śpi, to napewno właśnie... zasypia.

SCHMELING NA SERJO 
Napanoch przedstawia obraz zupełnie

nie

In­
ny. Schmeling urządził nie w niedostępnej 
Jeszcze dla publiczności wycieczkowej willi. 
Wszystko tu Jest wykwintne, eleganckie, ary 
stokratyczne. O JazzbandzJo niema mowy. 
Szereg samochodów, kilka leżaków pod drze 
wami, place tenisowe, jezioro nad którem 
można spacerować z wędką — oto akcesorja 

pięknej siedziby.

Schmeling traktuje trening niesłychanie po-
ważnie. Widać to choćby z tego, że nie
mieszka we właściwym cample tylko w le­
śniczówce górskiej, oddalonej stąd o trzy 
mile. Nawet Joe Jacobsowi nie wolno go 
tam odwiedzać, dostęp mają tylko doskonały 
trener Max Machon (którego zasługi ciągle 
jeszcze są niedocenione), dawniejszy kolarz- 
sześciodnlowiec Otto Petri i kilku wybrań­

ców...
Schmeling trenuje z pasją. Poraź pierwszy 

w życiu wciągnął biegi naprzetaj do reper­
tuaru swej pracy. To świadczy o doskona- 
lem zrozumieniu sytuacji: w watce z takim

Niemcy imponują umiejętnościami
Polacy-zapałem

Gimnastycy polscy rozegrali pier­
wszy swój mecz międzypaństwowy. 
Spotkanie było niepełne, obejmowało 
tylko sześć konkurencji, czyli połowę 
wieloboju. W tej skróconej postaci 
trwało bitych sześć godzin czyli aku­
rat trzy razy więcej, niż jest w stanie 
wytrzymać zwykły widz. Kdyby wie­
lobój był kompletny, trwałby <zapewne 
tak długo jak sześciodmówka.

Ten błąd tlomaczy się brakiem ru­
tyny organizacyjnej Sokołów. Może 
to brzmi paradoksalnie, ale organizacja 
o półwiekowej tradycji dotąd nie wy­
pracowała sobie form urządzania po­
dobnych imprez. Jest rzeczą niepojętą 
naprzykład, dlaczego w czasie sumo­
wania wyników mamy czekać w bez­
ruchu zamiast obserwować ćwiczenia 
następnego Sokoła.

Nie bądźmy jednak zbyt surowi. So­
kół przechodzi teraz w Polsce swoja

drugą wiosnę, więc biedy młodości są 
nie do uniknięcia. A z nawrotu mło­
dości, z zaszczepienia do sklerotycz­
nej organizacji hormonów walki spor­
towej cieszyć się należy szczerze i 
głośno. Po tylu latach obchodów 3-cio 
majowych i paradnych mundurów So­
kół nawraca nagle do swego właści­
wego zadania: wychowania gimnasty­
cznego młodzieży. Na tern polu ostat­
nie miesiące ujawniły nieoczekiwaną 
ruchliwość: zakontraktowano mecz z 
Jugosławią (kiedy go zobaczymy?), u- 
rządżono trzy obozy treningowe, po­
kaz i spotkanie z Niemcami. Brawo!

Przewodnikiem była 
gwiazda olimpijska. Sokół 
stko, co w jego mocy, 
dojrzałość swej drużyny

niewątpliwie 
zrobi! wszy- 
by wykazać 

reprezenta-

wszyscy przeciwnicy szli na deski.
Schmeling podnosi, te wszyscy pięściarze 

pokonani przez Louisa, mieli przed nim 
„pietra", a pozatem znajdowali się w nleuaj 
lepszej formie. Hm, każdy bokser Jest na tyle 
zły w jakim stopniu dobry jest jego partner. 
Prawdopodobnie po 18-ym czerwca usłyszy­
my również wymówkę ,że Schmeling nie był 

u szczytu formy i miał przed Murzynem stra

my chciell być złośliwi ~ a w tutejszych sio | morderczym punczerem irras» ile Scłimeling
Prezes P. K. OL pfk. Glabisz oświad 

czyi po meczu gimnastycznym z Niem 
cami, że w Kom. Ol. powstał projekt, 
by zamiast wysyłania gimnastyków do 
Berlina w charakterze zawodników, 
wysłać ich w charakterze widzów. Po 
jechaliby tam najzdolniejsi, jak Kos­
man, Dołowy i Lewicki i obejrzeliby 
dobrze wykonane ćwiczenia- Po Olim 
pjadzie sprowadzi się instruktora, któ 
ry poprowadzi kurs instruktorski.

Majtkowski, znany tyczkarz byd­
goski, pełnił funkcje zapowiadacza na 
meczu gimnastycznym Polska —Niem 
cy.

PRASA PRZYDAŁA SIĘ NA COŚ!..
Wskutek niezjawlenla się w Katowicach ka 

pitana związkowego pitki ręcznej p. Fabryego 
i milczenia władz centralnych śl. OZGS znaj­
duje się w nielada kłopocie, jako organizator 
meczu z Austrją. Wszelkie zarządzenia do­
tychczasowe wydane były na podstawie infor­
macji z prasy!

Postanowiono więc — na wszelki wypadek 
— wyznaczyć reprezentację następującą: Zla 
ja; Brollk, Rodle; żytki, Pośpiech, Baron, 
Gładki I 1 II, Krypczyk, Stelmach, Kwaśniok 
(rezerwowi) Bujok, Klukowskl, bracia Plcchul 
kowie. Razi tu dziwne forsowanie Ziaji, któ­
ry wszak podpisał zgłoszenie do „Relchs- 
bahnsportvereln" Beuthen, I grał już w dru­
żynie kolejarzy niemieckich w Chorzowie.

cyjnej do Igrzysk Berlińskich. W cią­
gu dwu lat dzielących nas od mist­
rzostw gimnastycznych w Budapesz­
cie posunął się naprzód o kilka szcze­
bli: poprawił wybitnie klasę, zdobył 
sobie uznanie autorytetów 1 poklask 
widzów, nie potrafił jednak sforsować 
kasy Komitetu Olimpijskiego.

Mecz z Niemcami określił jasno po­
łożenie gimnastyki polskiej na mapie 
świata. Byliśmy gorsi od rezerwowej 
drużyny sąsiadów o klasę; mieliśmy 
wprawdzie jednostki (Kosman) na po­
ziomie Niemców, ale nie utrzymaliśmy 
ich standartu: mieliśmy punkty w któ­
rych górowaliśmy nad przeciwnikiem 
(Dołowy) w ćwiczeniach na koniu i 
Kosman w skokach przez konia), ale 
mieliśmy też zdecydowanych słabeu- 
szów; Niemiec Sandrock (ósmy w 
ostatniej eliminacji wewnętrznej w 
Heidelbergu) był dla nas niedościgłym 
wzorem.

Czy w tych warunkach warto jechać 
na Olimpiadę? Kierownik ogólny spor­
tu Rzeszy p. Tschammer twierdzi, że 
warto — bo trzeba kiedyś wreszcie 
rozpocząć przyzwo.tą naukę: kierow­
nik gimnastyczny p. Martin Schneider 
dodaje, że nie powinniśmy być tam na 
ostatniem miejscu, bo Francja. Belgja i 
mocarstwo Luxemburskie znajdują się 
na takim samym poz omie.

Tym fachowcom można wierzyć. Po­
wodowani chęcią pomnożenia kadr olim 
pijczyków. raczej skłonni są do po­
chlebstw, niż do oceny zbyt surowej. 
Więc napewno warto jechać, by się u- 
czyć i zobaczyć wielkie wzory.

Ale tak rozumując, nie znaleźliby­
śmy chyba żadnej gałęzi sportu, przed 
którą należałoby zatrzasnąć drzwi ber­
lińskie. Nie ze względu na małe umie­
jętności, ale spowodu braku pieniędzy 
nie można wysłać gimnastyków do 
Berlina. Wobec skromnych zasobów 
Komitetu Olimpijskiego, wobec wyso­
ce niedostatecznej pomocy państwa 
pierwszeństwo musza mieć kandydaci 
z widokami na dobre miejsce.

Gimnastycy tych widoków nie mają, 
jest więc zrozumiale negatywne usto­
sunkowanie się prezesa Komrtetou 
Olimp, płk. Glabisza do ich wyjazdu. 
Sokoli mają tylko jedno wyjście: pro­
sić Komitet o paszporty i zebrać wśród 
swoich druhów potrzebne fundusze. W 
tak licznej organizacji zebranie jedno­
razowe 10.000 złotych nie jest rzeczą

cha.
Cytujemy wiadomości gazeciarskle 

wszelkieml zastrzeżeniami, ponieważ już 
ml przestaliśmy się orjentować, gdzie 

prawda, a gdzie manewr reklamowy.
O Louisie nie ma co mówić. Znamy

ze 
sa- 

jest

go.
Wiemy, te jest doskonałym bokserem i dosko 
nałym punczerem. Jest nie do nabicia, ponle

waż 
czyć 

by".

sam bije. Oczywiście, możnaby przyto- 

setki i tysiące różnych „Jeśli" i „Gdy- 

Ale...
NASZA PRZEPOWIEDNIA

niemożliwą. erd<
Mecz z Niemcami odbył się w 6-ciu konku­

rencjach: ćwiczenia wolne (najlepsza nota — 
Niemiec Friedrich 9,8 pkt.), ćwiczenia na po­
ręczach (Sandrock N. i Szlosarek P. po 9 
pkt.), kółka (Muller N. 9,8 pkt.), koń (San­
drock N. i Kleine N. po 9,3 pkt.), drążek 
(Friedrich N. i Góbig N. po 9,8 pkt.) 1 skoki 
przez konia (Kosman P. i Friedrich N. po 9,8 
pkt.).

Z obu stron startowało po ośmiu zawodni­
ków, klasyfikowano sześciu. Punktacja indy­
widualna sześcioboju: 1) Miiller (N) 55,5 pkt.,
2) Schmelcher (N) 55,2 pkt., 3) Kosman 
55 pkt., 4) Friedrich i GObig (N) po 
pkt., 6) Klelne (N) 53,7 pkt., 7) Dołowy 
53,2 pkt., 8) Pludra (Niemiec ze śląska 
wiący po polsku) 53 pkt., 9) Lewicki 
48,5 pkt., 10) Welschedel (N) 48,4 pkt.,
Szlosarek 4ó,8 pkt., 12) Pietrzykowski

(P) 
54,7 
(P) 
mó- 
(P) 
11)

pkt., 13) Radojewski, 14) Breguła, 15) Bet- 
tyna.

Najlepszy gimnastyk niemiecki Sandrock 
rozbił czoło na wadliwych poręczach i wie­
loboju nie skończył.

Największy zachwyt wzbudziły ćwiczenia 
Niemców na drążku; u naszych zawodników 
najlepiej wypadły ćwiczenia na kółkach, naj­
słabiej — koń 1 drążek.

Louis wygra ze Schmelinglem przez szybki 
nokaut. To jest mój typ. W drugiej, trzeciej 
rundzie... Zwycięży go przez nokaut, jak tyl 
ko go troche pozna. Muslmy tak powiedzieć, 
pomimo całej sympatji dla SchmeUnga. Nie 
przypuszczamy, aby ktokolwiek na tym śwle 
cle mógł wstrzymać zwycięski pochód Mu­
rzyna. Również Schmeling sprzed łat kliku, 
kiedy był lepszy i młodszy. O tern mówi je­
go rekord. Weżmy pod uwagę, że Schmeling 
w ostatnich latach dwukrotnie rozstrzygał 
walkę z Paollno na punkty, podczas gdy Louis 
skończył go jednym eloeera. Weżmy pod uwa 
ge, że Schmeling potrzebował aż 7-miu rund, 
aby pokonać przez k. o. Neusela, który roz­
bity został w trzech rundach przez Carnere, 
który znowu został formalnie zmiażdżony 
przez Louisa.

Nie, nasz typ brzmi: Louis zwycięży przez 
szybki nokaut.

A wlec jak to elc dzieje, że wszyscy albo 
prawie wszyscy Amerykanie sądząc to samo, 
idą gromadnie na mecz, obstawiają radjo, 
będą podziwiać filmy i zawierać zakłady?

Ponieważ — w sporcie wszystko zdarzyć sie 
może. Ponieważ nic nigdy niewiadomo. Po­
nieważ jeden szczęśliwy cios rozbija nokau­
tem najbardziej naukowe przewidywania. I 
ponieważ nikt, spośród tych co sie interesu­
ją boksem, nie zechce opuścić okazji zobaczę 
nla walczącego Louisa, który bez względu 
na wynik meczu 18-go czerwca jest i pozo­
stanie: najlepszym bokserem obecnej genera 
ejl, zjawiskiem, kometą, objawieniem, uoso­
bieniem kunsztu pięściarskiego.

TYLKO" 16 MTR. 51 CM.
rzucił kulą amerykański olimpijczyk Jack Torrance na zawo­
dach w Orleanie. Pamiętajmy że ma on za sobą, już 17 m. 40 cm.!

NA WVCIECACE IV PODRÓŻE

SiĄRMELHI

WEDLA
cfzfęAf cfu^ef zawaWości 
owoców przy/emnie onei- 
wiojq gaszą pragnienie

reprezentacyjny zespół gimnastyków sokoła 
rozegrał mecz z teamem olimpijskim Niemiec w Warszawie 
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